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P o w ró t z krucjaty.
Cesarz niem iecki wraca w tej chwili ze swei 

.te a tra ln e j  podróży rehgijno-pelitycznej do Ziemi 
Świętej. Być może, że zawadzi po drodze o Hi- 
szpanję, a może naw et i o Portugalję, pnyczem  
spodziewają się z jego strony politycznych ennn- 
cjacyj, w H iszpanji na tem at kwestji filipińskiej, 
w Portugalji na tem at losów zatoki Delagoa.

Podróż cesarza i jfgo  wystąpienie w Ziemi 
Św iętej mimowoli niejednokrotnie do ciekawych 
pobudza refleksy). W przeciw staw ieniu do pielgrzy­
m ek i krucjat średniowiecznych k a t o l i c k i c h  
cesarzów rzymsko nien reckich, była podróż W il­
helm a I I  raczej apoteozą islamizmu i idei maho- 
m eiańskiej wobec katolicyzmn i w ogóle chrześci­
jaństw a. W  mowie swej, wypowiedzianej w D a­
maszku, nie w ahał się cesarz występować w naj­
czulszych słow aih w roli wielbiciela padyszacha i 
protektora 300 milionów M ahom etan i sławić Śa- 
ladyna jako wzór rycerskości i szlachetności „od 
którego Krzyżowcy powinui się byli je j uczyó“.

Osobisle przj mioty Saladyna zasługują istotnie, 
jak stwierdzają bezstronne dzieje, i a  podobne po
chwały, ale nie tam było miejsce i pora do sła­
wienia ich w przeciwstawieniu do niecnot chize- 
ścijańskich Krzyżowców. Słuwa takie, przez takie 
wypowiedziane usta w obijczu cełego świata na 
ziemi uświęconej działalnością Zbawiciela, oraz 
krw ią i teroryzmem setek tysięcy chrześcijańskich 
wojowników w obronie jej przeciw temuż Salady- 
nowi i jego współwyznawcom, są niejako policz­
kiem wymierzonym w twarz całemu chrześcijań­
stwu.

W  czemże szukać przyczyny lub celu takiej 
enuncjacji ? Przyczyna tkw i w umyśle cesarza, 
skłoni,} m do egzaltacji i teatralnr ści, a cel jej 
leży w zaskarbieniu przyjaźni i wdzięczności scł- 
tana, celem wyzyskania go i wyparcia, lub osła­
bienia wpływu innych mocarstw w Turcji, m ia­
nowicie Rosji i F rsncji. Cała podróż ma obok p 'ę  
tna teatralno-pro testenckiego  charakter głęboko 
polityczny — jałkolw iek ukrywany pod powloką 
dziwnego uwielbienia dla rrahom etanizm u i jego 
sułtana.

Cesarzowi niemieckiemu chodziło o zapewnie­
nie sobie przyjaźd Turcji, w której arm ji — l i ­
cznej i bitnej — rządzą jako organizatorowie i in ­
struktorzy ifieercw ie pruscy, o pozyskanie ważnych 
koncesyj kolejowych, przemysłowych i handlowych, 
być może także o tajne zapewnien:e jakiego bez­
pośredniego nabytku terytorjalnego, a w każdym 
ra^ie ważnego udziału w możliwym podziale roz­
kładającego się państwa „chorego człowieka", oraz 
złamanie wiekowego protektoratu francuskiego nad 
katolikami w Turcji azjatyckiej.

Sułtana natom iast serdeczna przyjaźń niemiecka, 
tak rozrzewniającemi przez W ilhelm a II. głoszona 
słowy w Damaszku, bęizie kosztowała — i koszto­
wała już — bardzo drogo a nie przyniesie mu w 
zamian żadnej korzyści realnej. Sułtan, nie mający 
p:.eniędzy na opłacenie własnej adm inistracji i w ła­
snej armji, m usiał ponieść m iljo ty  nu opłacenie 
kosztów nadzwyczaj w span:ałego p-zyjęoia cesar­
skiego gościa ua całej linji od K< nstantynopola do 
Jerozolimy. Sądził może, że wpływ niemieckiej dy­
plomacji powstrzyma rozstrzygającą się właśnie w 
czasie podróży akcję czterech mocarstw w spra­
wie la te ń sk ie j, ale zawiódł się w swych oczeki­
waniach. Akcja ta, dzięki naciskowi i energji d y ­
plomacji rosyjskiej, raczej przyspieszona została, a 
w tej chwili K reta po kilku wiekach krwawej g o ­
spodarki tureckiej już nie widzi ani sztandaru ta  
reckiego ani wojsk padyszacha na swej ziemi. 
Pizyjsźń Niemiec zamiast pemódz zniszczy raczej 
państwo ottomańskie do reszty, jak  wogóle przy­
jaźń Prus żadnemu państwu dotąd nie przyniosła 
błogosławieństwa, o czem m ogłaby także słówko po­
wiedzieć historja Polski z czasów drugiego zwła­
szcza rozbioru.

Po Turcji najwięcej została dotknięta podróżą 
wschodnią W ilhelm a II . Francja, która obecnie 
ponosi porażkę po porażce w swej zagranicznej 
polityce. Niedośó, że zupełną poniosła klęskę wo 
bec A rglji w sprawie Faszody, nie dość, żepcw a- 
lenie Hiszpanji i zniszczenie je j finansów i kredy­
tu jest zarazem dotkliwą klęską finansową i poli- 
tjczną. Francji, bo papiery hiszpańskie w wartości 
setek miljonów, są w posiadaniu francuskich oby­
wateli, ale i jej tradycyjny, dotąd przez nikogo 
nie zaczepiany a przez Stolicę Apostolską wyraźnie 
uznany protektorat nad katolikami w Turcji az ja ty ­
ckie ', dotkliwego obecnie doznał uszczerbku ze stro 
ny Niemiec. Rozmiary i skutki tego okażą się w 
niedalekiej przyszłości.

Charakterystyczne są obecne stosunki Niemiec 
do Turcji. Żydowskie pisma niemieckie, m ianowi­
cie Bertiner Tageblatt p rz td  kilku dniami wyka­
zywał w dłuższym artykule podobieństwo etyczne 
i intelektualne Turków do Niemców, twierdząc że 
wszędzie w Azji Mahometanie stoją na wyższym 
stopniu kultury niż chrześcijańscy Grecy i Armeń­
czycy, że M ahometanie są — jak Niemcy(!) — 
wzorem uczciwości, lojalności i szlachetności, Chrze 
ścijanie zaś tam tejsi ostatnim  wyrazem wiarołom 
stwa i oszustwa, i robił stąd wnioski o odnośnych 
rtlig jach , z których wynikają pedobne etyczne na­
stępstwa. W przeszłym i zaprzeszłym roku, kiedy 
A rm enja była rozległem jo lem  rztzi, dokonywa­
nych na Chrześcijanach pod okiem a naw et kiero­
wnictwem władz tureckich, kiedy krwawe prześla­
dowania Chrześcijan na Krecie wstrząsały do g łę ­
bi opinją całego świata cywilizowanego, wtedy ca­
ła  prasa niemiecka — przeważnie przez żydów 
kierowana — zgodnym chórem popierała bezpra­
wia mocniejszej Turcji, drwiąc i szydząc z bezsił 
nych porywów słabej G reiji. Pra^a niemiecka zaj­
mowała w sprawie wojny grecko-tureckiej i stosun­
ków w Turcji stanowisko wyjątkowe w prasie ca­
łej Europy. Duch niemieckiego narodu, niegdyś 
idealistyczny i szlachetny, został spaczony i zatru­
ty  przez Bismarka, największego „Krzyżaka" XIX 
wieku. Zwycięstwa Prus w r. 1866 i 1870/71 co­
fnęły cywilizację w stecz, zmuszając świat cały do 
niesłychanych zbrojeń, niszczących dobrobyt i  siłę 
twórczą ludzki ści, i stawiając jako naj wyższy a- 
ksjomat w życiu naredów zasadę „siła przed pra­
w em ". Wyrazem tej zasady są prześladowania in- 
noplemieńców w Prusiech, niegodne XIX wiekn i 
chrześcijańskiej cywilizacji, prowadzone przez rząd 
pruski z barbarzyńskiem iście zacięciem a popie­
rane niestety przez coraz szersze masy narodu nie 
mieckiego. Podobna negacja wszelkiej etyki chrze­
ścijańskiej doskonale licuje z uwielbieniem dla ma 
hometanizmu i policzkiem, wymierzonym przez 
chrześcijańskiego cesarza na Ziemi świętej całemu 
chrześcijaństwu.

Kiedy potęga Prus przeminie, przeminie także 
blask ich im ieira , bo państwo to nie działało n i­
gdy w ;mię zasad, lecz tylko brutalnej siły i egoi­
stycznych korzyści, a cywilizacji i postępowi nie­
obliczalne przyniosło szkody.

--------  ■■iwsamwnn....------

Lud roboczy na galicyjskiej ziemi.
II. Pan Thullie znów usprawiedliwia zly stan mie­

szkań tem, że Iudre  oi nie czują potrztby lepszego 
ly tu  „bo k h  tak Pan Bóg stworzył", a ziarna pan 
T. daje rroznie tylko S*/5 prawdziwego keroa na tej 
m adzie , że żełnież w armji austrjackiej deitaje ty l­
ko po jednym foncie chleba dziennic*), lecz zapomi­
na drdtć, że ten żołnierz oprócz chliba. ma oodzień 
pół fonta mięsa, którego jege fornal nie widzi ni­
gdy, z wyjątkiem dwóih wielkich świąt dorocznych, 
które też dlatego zwykle przechorowuje.

*) Wydaje mi sig to  trudnem do nwii rżenia, gdyż n. 
p. źdnieiz w Rosji dc staje 3 f. io«., czyli 2 i trzy piąte 

auslr. dzienn e.

Opierając się na tej metodzie porównawczej, p. 
T. wyznacza dziecku do lat 10 po pół funta chleba 
dziennie, co juz przecie każdy za śmieszne poczyty­
wać musi, k iż ly  bowiem wie, że w tym okresie wie­
ka ciągły ruch i wzrost sprawiają, że dziecko takie 
mało oo mniej zjada od dorosłej osoby. A taki for­
nal, dla którego, według p T. dość 1 funta chleba 
dz ennie, potrzebuje, żeby normalnie pracować bliako 
2 ff dziennie oprócz tego, co ze strawą 3 razy spo­
żywa: a więc 1 fu it, który zabiera z sobą do kie­
szeni, gdy wychodzi z pługiem o 5 rano do 12 tej 
w pełudnie; drugi funt jak wychodzi na robotę z po- 
ł ndua  do wieczora.

Tyle o bezpośrednim wpływie na fizyczny roz­
wój ludu dworskiego, jeżeli nie większej, to znacznej 
ozęśei ziemian galicyjskich.

Zwróćmy się teraz do wpływu moralnego na ten 
lud wogóle, W  swoich uwagach twierdziłem i twier 
dzę, że wpływ ten sami ziemianie podkopują i d y ­
s k r e d y t u j ą  p r z e z  s p ó ł k ę  z a r e n d a r z e m  
r a z  o d k u p i o  ne j  p r z e z  o s ł y  k r a j  p r o p i n a ­
c ji, z k t ó r ą  n i e  p o w i n n i  m i e ć  n i c  w s p ó l ­
n e g o .  S z y n k a r s t w o  w G a l i c j i  p o s t a w i o n e  
j e s t  i n a c z e j ,  n i ż  g d z i e k o l w i e k b ą d ź .

Nigdzie już nie są tolerowane szynki w małych 
wioskach z kilkunastu a nawet kilku osad złożo­
nych — oo ma miejsce w Galicji. Jakże można mieć 
zaufanie do właściciela dworskiego obszaru, k t ó r y  
j e s t  w s p ó ł c e  z a r e n d a r z e m  ( ż y d e m)  t y c h  
szjy n k ó w ?

Jakie moglibyśmy mieć ziufanie do opiekunki 
małych dzieci, która zamiast strzedz je od zabawy 
z ognńm i ostremi uaizędzitmi, porozkładiłaby ta­
kowe w pokoju dziecinnym, a od czasu do czasu 
przestrzegała, że h m  bawić się ife  należy? — Na 
refoimę zdobyć się trudno, ale to konieczność; ofiar­
ność w tjm  wypadku stokroć łatwiejsza jesz ze cd 
wymustonyeh ustępstw. Czyż inaczej, jak pod przy­
musem, nie możemy nic dla ogólnego dobra poświę­
cić ? Tak było z usamowolnien em Indu, tak było 

.z Komtytuoją 3 go majs, zawsze z musu, zaweze za 
późno. P . Thullie mów', fe rozgoryoienia z tego po­
wodu u ludu on nie zauważył, i dodaje z ironjs, że 
musiałem s ę o tem dowiedzieć z jakiejś książeczki 
aocjalietyczrej, lub cd kogoś, co tę książkę czytał. 
Pięknie by to było, gdyby tak było, ale jest ina­
czej.

P m  K irczezski wprawdzie z równym aplom- 
btm, jak i w kwestji utrzymania dworskiego ludu, 
zarzuca mi w kwestji jropinacji złe informacje; ale 
jednoczelnie znowa przyznaje fakt, przeciw któremu 
powstaje, że uie z prawa, lecz ze zwyczaju zarząd 
fuodufzu prcpinacjjnego, daje pierwszeństwo dwo- 
r . m;  tłomsczy zsś to tem, żs dwory przedstawiają 
większą gwarancję wypł. ticści od żydów. J a ż z t y m 
pierwszym argurr eatem n,epodobna się zgodzić, wie­
my bow em dobrze, że iydzi w handlowych i pie- 
ii ęJDyob sprawach są daleko wypłatuiejsi i bsrdziej 
punktualni. W  i e m y r ó w n i e ż , że p r o p i n a -  
t o r.zy  r e k r u t u j ą  s i ę  z ż y d 6 w m i e j s c o- 
*  n o n ,  g d y ż  c i  t y l k o ,  z n a j ą c  m i e j ­
s c o w e  s t o s u n k i ,  m o g ą  s o b i e  z a p e w n i ć  
o d p o w i e d n i  k o n t y n g e n s  s z y n k a r z y  
i t y l k o  c i  m i e j s c o w i  ż y d z i  m o g ą  n a j ­
w i ę c e j  z a p ł a o i ć .

Zamiast więc zaofii rowaó najwięcej na licytacji, 
k tlra  wobec pierwszeństwa zwyczajowego dla dwo­
rów, nie dopiowadzi ich do rezultatu, wolą się ułc- 
żyć z tym samym dworem, który z licytacji bierze 
za niższy szacunek, bo ju t tylko óboych ma konku­
rentów, i od siebie odarendowuje temuż propiaatoro- 
w', biorąc od niego odstępne w postaci rocznej aren­
dy propinaoyjnej nowej edycji, której drobna, jak 
wiemy, <zęśó tylko jest właściwą opłatą za budynki 
karczemne, większa zaś część, jako benefis zwyczajo­
wy zostaje w kasach dworów, zamiast iśó do kasy 
funduszu pr< p'nacyjnego. P . K. tłomaczy dalej to 
wyrtźue odstępstwo od obowiązującego prawa tem, 
że dwór tym sposobem ma możność wybrać na aren- 
darza mniejszego lichwiarza. Takiego argumentu nie- 
podibaa wziąć na serj*, wiemy bowiem, że w pie­
niężnych interesach t*n najlepszy, kto najwięcej p la-

Kupujcie ty lk o  u Chrześcijan!
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oi — a « l i o h w i a r i u  wi  ( k i n / m  l u b  m n i e j ­
s z y m  od k o g o ż  d w ó r  m o l e  p o w s i ą ó  w i a ­
d o m o ś ć ?  od t a k i e g o ż  ży<?a f a k t o r a ,  bo 
p r z e c i e  i  j  o i e 2 y<l6 w p ł y n i e  o d d z i e l n e m  
k o r y t e m  i z w ł a s n y c h  s t o s u n k ó w  z n i m i  
d o w i e d z i e ć  s i ę  o z e g o ś  o i c h  c h a r a k t e r z e  
n i e p o d o b n a .  A w i ę c  w i a d o m o ś c i  m a m y  
t y l k o  od t e g o ż  ż y d a ,  a w i e m y  r ó w n i e ż  
d o b i z e ,  że ż y d  t e n  n i e  u w a ż a  l i o h w i a r -  
s t w a  za  r z e o z  n i e m o r a l n ą ;  p r z e c i w n i e ,  
j e s t t o  e l e m e n t ,  k t ó r y  on c e n i  i w k t ó r y m  
o n  t y l k o  ż yć  p o t r a f i .

Takie miał p. K. dane, aby usprawiedliwić za­
rzut mnie uczyniony, z gruntu fa’siywy»li infirma- 
cyj. Ale p. K. n;e zzdowolnił się traktowaniem rza- 
czowem sprawy, którą ja  wyłącznie na ogólnych o- 
ptrłem  motywach.

Pan K. pozwolił sobie na wycieczki osobiste, po­
sługując się tym niezdrowym środkiem „insynuaoji", 
środkiem tak skutecznym dla zamąoenia pcjęć i obie­
ktywnego sąiu . O wyoieozkach łych powiedzieć mo­
gę tylko, że są śmieszne, gdy mię pomawiają o to, 
że jestem zwolennikiem Tołstoja, albo nawet socjali­
stą. Śmieżzn e (eż jest pretensja, aby szlaehoio pisał 
dobrze o stlachoie nawet wtedy, kiedy szlachta grze­
szy i błądzi. Si'aoncie powinien dbać o poprawę złe­
go w społeczeństwie i jeśli on tego nie nczyni, n 
nas dziś jeszcze nikt go w tern sknteoznie nie wy­
ręczy.

Pan J . B. prosi o wskazanie, jakie mianowioie 
dwory i miejscowe ś i praktykują zarzuoone przeze- 
mnie fakty. Adresów panu J. B. w żadnym razie 
nie mógłbym posłać, bo to wychodzi po za zakres 
mego zadania; w tym wypadku jednak wyręczyli 
mnie i zaspokoili oiekawość jego gslicyjsoy współo 
bywatele: pp. Thullie i Karczewski, a i on sam. o 
ile korce iego są p 'dobne do koroów pana T mllie, 
t. j. o VB mniejsze od prawdziwych.

K sią ż e  F .  P u z y n a .

Jubileuszowy list pasterski.
W dnin 27 b. m w pierwszą niedzielę odwento 

odczytają wszyscy księża z ambony list pasterski 
podpisany przez wszystkich członków anstrjaokiego 
episkopatu. List pasterski rozpouzyna się od histery­
cznego wspomnienia odniesionego ao chwili wstąpie­
nia na tron naszego oessrza w dniu 2 grudnia 1848 
rokn i do „pełnej wsgi i niebezpieczeństwa ohwili“ , 
kiedy odbywało się to dziejowe zdarzenie. Cytnje on 
słowa wyjęte z manifestu cesaiskiego wydanego z o- 
kazji jego wstąpienia na iron, w któryoh monaroha 
wypowiada swo'ą wolę, aby „na podstawach prawdzi

wej wolności, na podstawach równouprawnienia 
wszystkich ludów monarohji i również wezysikioh 
obywateli państwowych wobec prawa, jak i współ­
działania reprezentautów ludu w prawodawstwie, 
ojczyzna mogła odrodź ć się w pełni swej wielkości, 
ale odmłodzona na siłach, jako niewzruszony girach 
wśród zswieiu hy wieków, jako obszerny dom m ają­
cy pom iiścć plemiona różnego używające języka, 
które pod berłem n&.izyoh przodków bratersg'e więzy 
zespalają od wieków". W ciąga pięćdziesięciu lat, 
które upłynęły już od owej chwil*, związki ł^oząoe 
cesarza Franoiszsa Jó z -f» z jego ludami coraz s ę 
bardziej zacieśniały i ludy te mają powody do naj 
serd 'ozn ej«zej wdzięczności, za niestrudzona pracę i 
troskę, ojcowską miłość i najzupełniejsze oddan!e s :ę, 
których cesarz państwu i ludom swoim slład&ł do­
wody. B skopi przeto mieli zamiar przywołać wier 
nycn do ołtarsy w oelu wzięoia udziału w podnio­
słej uroczystości kościelnej, mającej dać wyrsz ich 
radości, przywiązaniu i dziękczynieniu. Atoli los okru­
tny stanął na zawadzie, skoro o sarzowa E>żbieta 
padła pod nożem zbrodniarza i radosnych uroczysto­
ści święcić iuż nie możns. Jednakże życie ma swoje 
prawa przed śmiercią, i nie powinny przebrzmieć 
niewysłuchane napomnien!a, ktćryoh właśnie doniosłe 
zdarzenie udziela naszym ozasom. Dalej podnosi list 
pasterski w wyrazsoh pełnych uwielbienia, zgodne 
z ideą Kcśoioła usposobienie m tu rohy , przykład 
wierności w wierze, którego znwsze sk h d a ł dow - 
de, jego łaskawość, jaką obdarzał maluozkioh, wspie- 
rąjąo nędzę i ubóstwo, a nawet okazując dość po­
błażania dla ciężkich zbrodni. Następnie tak dalej 
przem»wia!ą biskupi:

„Nasza monarchja jest wielką rodziną ludów, w 
której rozmeiłe narodowości skupiają się obok siebie; 
jest ona „obszernym domem mieszkalnym dla plemien, 
mówiących rożnymi językami", iak to czytamy w ma- 
nif-śoe o#sarsvim od tronu. Tak się rzeoz ma Naj­
milsi w Panu! Ludy i narody naszej wipólncj oj­
czyzny składają się na wielką rodzinę, a nasz ce­
sarz jest wspólnym ojoem rodziny. Za tską też do­
stojny jubilat uważa monarobję. „Jełtem dumny i 
szozęśliwy zarazem, że wolno mi ludy, jakie to pań­
stwo zawiera, uw unó z« swoją wielką rodzinę". Ale 
za taką powinny ją uważać także austrjackie ple­
miona i lu d y  gdyż zaraz po objęciu rządów swoich 
nsstępująoemi słowy upominał je monarcha: Btz
względu na to jaką mową posługują się ludy tego 
wielkiego państwa, uf m, iż wszrscy okażz się jz- 
wnle wiernymi synami wspóluej ojczyzny*. Te pełne 
miłości słowa zaznaczają trafnie ów obopólny stosu­
nek zrozumienia ludów z góry a z d jłu  wierności 
do uesarza i miłcśei ojczyzny.

Ale podobnie jak z małem kółkiem rodzin nem, 
tak samo ma się rzecz % wielką anstrjaoka familją. 
Różnią się między s bą poszczególne narodowe ce-

ohy, różni się podobnież zewnętrzny sposób codzien­
nego żyoia poszczególnych ludów, na p odstawie cze­
go winno rozwijać się żyoie narodowe.

Niemniej powinni wszyscy odoznwaó swoją wspól­
ność, zgodnie zyi obok siebie i działać w łączności. 
„Ale przychodzi w rógi sieje niezgodę", mówi Ewan- 
gelja, a my między sobą dowiadujemy się o teu . 
Nieraz wychodzą na pierwszy plan interesy, które 
często ostro się ze sobą śeierają, dążenia zwalozająoa 
się wzajemnie; żądania, które sprzeciwiają się nieraz u- 
bprawiedliwionym życzeniom inuy.-h. Rozchodzi się 
więo o to by sprzaosne interesy wyrównywać, sprze­
czności łagodzić, poszizególue dążenia godzić z do­
brem pows&aohnem, krótko mówiąc popierać pokojo­
wy rozwój narodów, każdego z osobnz, a zarazem to 
co zmierza do utrzymania i wzmooniema wspó nej 
moaarohji.

Na to potrz ba oczywiś ie wyjątkowego światła 
dla władcy tego państwa, pewnej siozególnie rozum­
nej oględności rozważającej starannie rzecz każdą, 
niezwruszonej wierności w spełnienia obowiązków, 
która nigdy pośról największych trudueści i zawo­
dów nie daje się sprowadzić z drogi do w elkioU 
celów. (D .k. rast.)

Z  K R A J U .
Lwów d. 15 listopada,

(L ist oryginalny „Głosu Narodu“).

1 powolu kn ts jtro f kolejowych. — Sprawy kolejowe. — 
Nadzieja.

Cztery katastrofy kolejowe, w c!ągu jednej nooy. 
wywarly tu kolosalne wrażenie. Szczegółowy ioh o- 
pie mieli już ozyteliiioy na innem miejson Głosu 
Narodu — my zresztą tutaj nie byliśmy pierwszem 
źródłem wiadomośoi, leoz telegramy i listy przyoho- 
dziły tylko pośrednią drogę, a miejsoows dyrekcja, 
nie umiem sobie wytłomaozyć, z jakioL powodów, u- 
ważsłs za atoaowne zakomunikować dosyć późno te 
wstrząsające wiadomości, może w przekonaniu, że się 
nie sprawdzą.

Spędziło się wszystko na mgłę. Rzeozywiśoie by­
ła ona tej nooy mroczna i niezwykła, ale przede- 
wszyatkiem, skoro tak było, należało zachować wszel­
kie, daleko idąos ostrożności i tolegraiiczlie na od­
powiednie linje posyłać informacje i stosowne zarzą­
dzeń'a zwłaszcza, że w ciągu nooy ruch pociągów 
towarowych jest silay i krzyżują się one bezustannie z 
pocągaroi osobowymi. Ale z tej mgły wyłania się 
rzeoz bardzo jasna: prz ciążenie urzędników i słiżby 
nadmierną praoą, oo zres tą osłabia sprężystość w 
wykonywaniu powierzonych ozynuośii. Setki razy, 
dzienniki zwracały iwagę na to, że minist irjum ko-

B R A T  W I L K Ó W .
B ajka  na  t le  p o d ań  indyjskich

9) napisana przez

Rudyardb Kiplinga.
(Ciąg da szy),

— A przysięga? — wtrąciła Bagheera, pod­
nosząc nieco wargę nad białe zęby. — Ach! słu­
sznie nazywają was wolnem plemieniem.

— Żaden m ały człowiek nie powinien gonić 
razem z ludem piszczy! — z»ryuzał Szer-K han.— 
Dajcie mi g o !

— Oa jest naszym bratem  we wszystkiem, prócz 
pochodzenia — ciągnął dalej Akela — i wy byli­
byście zdolni zabić go tu ta j!  Istotnie żyłem za 
d ług). Niektórzy z was są wyjadaczami drobiu, a
0 innych słysiałem , że za przykładem Szer Kbaua 
chodzą po nocach porywnć m ałe dzieci z progów 
chat wieśniaczych. Zatem wiem, że jesteście podli
1 do podłych to mówię. Je s t rzeczą pewną, iż um­
rzeć muszę i życie moje nie wiele już co w art;; 
inaczej ofiarowałbym je za ocalenie tego oto ma 
łego człowieka, Atoli by uratować houor klanu, 
drobnostkę na pozór, o której zapomnieliście z w i­
ny wodza — przyrzekam wam, że jeśli pozwolicie 
m ałem u człowiekowi, by powrócił do swoich, nie 
pokażę naw et wcale kłów , skoro nadejdzie chwila, 
kiedy trzeba mi będzie umierać. Umrę, nie broniąc 
się wcale, klan zyska na tern, co najmniej ze trzy 
egzystencje. Nie mogę ofiarować nic więcej, ale 
jeśli chcecie, mogę wam oszczędzić hańby, któraby 
spadła na wns, gdybyście zab li brata, któremu nic 
zarzucić nie jesteście w stanie, brata, którego o- 
broniono i wykupiono, aby był przyjętym do kla­
nu, odnośnie do praw Puszczy.

— On iest człow iekiem !... człowiekiem!... czło­
wiekiem ! — zaryczału zgromadzenie.

W przeważnej liczbie wilki gromadziły się o­

koło Szer-Khaua, który grożuie wymachiwał ogo­
nem.

— T^raz ju t  wszystko w twoim ręku — rze­
kła do M auyliego Bagheera. —  Nam  już nic in- 
nogo nie pozostaje więcej, jak bić się do upa­
dłego

M augli w stłł, poduosząc garnek z tarem . Po 
tem  przeciągnął się i ziewnął w oczach całej Ra 
dy; pełen był jednak wściekłości i smutku, bo 
wierne swojej naturze wilki nigdy mu nie powie­
działy, jek  go nienawidziły głęboko.

— Słuchajcie! Nie macie o co t ik  ujadać jak 
psy. Za wiele już rnzy powiedzieliście mi te j no­
cy, że jestem  człowiekiem (a jednak byłbym był 
został wilkiem między wami aż do śmierci) czuję 
całą prawdę słów was.ych. I  nie mówię do was 
w ięcej: b rac ia ! ale psy, tak jak wy nazwali Dy śoie 
człowieka... To co chcecie zrobić lub nie, — nie 
wam o tem rozprawiać. To je s t moja rzecz; ale, 
abyśmy mogli rozjaśnić sprawę, ja, człowiek przy­
niosłem tu. trochę szkarłatnego kwiatu, abyście, 
wy psy, drżeli.

Rzucił koszyk o ziemię i kilko kawałków ża­
rzącego się węgla zapaliło kępę suchego mchu, 
błysnął ogień, a Rada cała w popłochu rzuciła się 
do ucieczki przad płomieniami.

Maugli włożył swoją suchą gałązkę do oguia i 
trzym ał ją dopóki w oczach jego iskrzący się p ło ­
mień nie objął jej końca, potem zakręcił ją  sob’e 
nad głową, wpadając między wilki, który z przera­
żenia czołgały się aż po ziemi.

— Zwyciężyłeś — szepnęła Bagheera. — Ocal 
Akelę od śmierci. O a zawsze by ł twoim przyja­
cielem.

\k t la  stary wilk srogi, który nigdy nie prosił 
o litość, r z u i ł  M augliemu w oczy błagbine spoj­
rzenie, on zaś sta ł obok wyprostowany i całkiem 
nagi, z rozwianym włosem czirnym , spływającym 
mu po ramionach, w blaskach płonącej gałęzi, 
przy świetle której dziwaczne cienie drgały i tań­
czyły dookoła.

— Dobrze — rzekł Maugli, mierząc powolnym 
wzrokiem otoczenie. — W idzę, że jesteście psami.

Opuszczam was, aby powrócić do swoich, — jeżeli 
ci istotnie są mo;m i braćm i. Puszcza zamyka się 
przedemną, muszę zapomnieć języka waszego, za­
pomnieć o waszem t  iwarzystwie, ale będę bardziej 
od was wspaniałomyślny. Ponieważ byłem bratem  
waszym we wszystkiem, prócz z pochodź cnia, przy­
rzekam w»m, że w przyszłości, stając się Człowie­
kiem między ludźmi, nie zdradzę was przed nimi, 
tak jak wy mnie zdradziliście.

Kopnąt nogą ognisko i posypały się iskry.
— N ie będzie m :ędzy nami wojny w klanie. 

Ale mam dług, który spłacić muszę, nim sobie 
precz od was pójdę.

I  podszedł wielkimi krokami ku miejscu, gdzie 
siedział Szer Khan, mrużąc głupowato oczy przed 
płomieniami ogniska i pochwyc:ł  go za kłaczek 
włosów pod brodą, Bagheera szła zan im  na wszel­
ki wypadek.

— W stawaj p s ie ! — krzyknął M augli. —  
W staw aj, kiedy człćwiek mówi do ciebie, bo ina­
czej podpalę ci sk ó rę !

Uszy Szer K hana przypłaszczyły się w ty ł i 
przymknął ś'epia, gdyż paląca się głownia dotyka­
ła  go prawie.

— Ten dusiciel bydła przechwalał się, że mnie 
zabije w oczach całej Rady, bo mnie nie zabił, 
gdy byłem  m ały. Otóż tak... i tak... i tak  my lu ­
dzie bijemy psyl Rusz t j lk o  jednym włoskiem. 
Luugri, a wsadzę ci szkarłatny kwiat do gardła.

Uderzył Szer-Khana gałąrką po głowie, a ty ­
grys jęczał i skom lał w śm iertelnej trwodze.

— H e j! przypieczony kocie puszczy, zabieraj 
się teraz pókiś cały, —  nie pam iętaj na moje 
słow a: Kiady pierwszy raz w róię na skałę rady, 
tak jak przystało wracać człowiekowi, z twoją skó­
rą na głowie przyjdę, Szer-Khania. Wy zaś inni 
pamiętajcie, że Akela ma żyć do woli. W y g )  nie 
zabijecie, bo ja  tego nie chcę. Sądzę zresztą, że i 
wam się stąd trzeba zabierać a nie siedzieć z wy­
wieszonymi językami, wy psy, ja was wyganiam . 
P recz !

(d ąs  dalszy nastąpi),



Nr. 9 6 3 f  dnia 17 Listopada >8 Ł O 8 S i K O D D <

lejowe i i  daleko posuwa oszczędność, mimo bezustan­
nych i fztzlaych z niej skutków. Najsurowiej ooenia- 
jący pracę kolejarzy, przyszli do lego przekonania, 
te  każdy z u i eh nie mote pracować za dwóob, albo 
trzech i ze innłenie nie da się sparować najściślej- 
ssem pojmowaniem swojego obowiązku. Nikt też nie 
je s t w stąpie zarzuć ó tym ludziom niesumienności, 
Inb nieznajomości rzeczy — przeciwnie, są oni wzo­
rowymi służbiatami i wszechstronnie fachowo s% u- 
idolaieai.

Dziwna rzecz; gdy koleje znajdowały się w za­
rządach akcyjnych Towarzystw, pi*ez szereg lat nie 
było tyle katastrof, ile obecnie w eiągn kilku mie­
sięcy- Przecież i wtedy były mgły, roztopy i żywio­
łowe przeszkody, a sposób kontroli i pewien techni­
czny postęp były mniej dokładne, aniżeli teraz, ale 
za towarzystw akcjonsrjoezewskieh, perssnal kolejo­
wy,ruchomy, był liczniejszy, a oo za tem idzie, sprę­
żystszy i doi ładniejszy. Sam typ wagonów dawniej 
ze wsiadaniem z boków i sposób przedostawania się 
■a kontrolę tyoh wagonów, był nierównie prymity­
wniejszy, niż <dz siej.

Obiecywaliśmy sebie złote góry, gdy koleje zo- 
•staną upaństwowione — tymosasem, nietylko prze­
jazd sam, ze względu na bagaż, aa k 'ó iy  podróżirą- 
oy musi osobno płnoić, i sam osobowy przejazd aa 
krótszą przestrzeń są droższe tecaz, a niebezpieczeń­
stwo podróżowania kolegą, zwiększyło się o znaczny 
procent, chociaż mamy restauracyjne wagony, więc 
liby  wygody są lepsze.

Katastrefy kolejowa są wszędzie, bo w miarę roz­
szerzania się ruchu i budowania nowych linij kole­
jowych, jest te rzecz nieunikniona — ale, aby te 
niebezpieczeństwo imsdejzzyó, potrze Da silni jszej kon­
troli, aby znowu ta ostatnia była dokładniejszą, po­
trzeba więcej ludzi do pracy i do wykonywania ió- 
inych i skomplikowanych tfunkęyij. Na to zaowu po­
trzeba powiększenia et»tu i tu  właśnie jest sęk, o któ­
ry się wszystko zakaozs. Oszczędność zapewne jest 
bardzo przykładną -cnotą, ale posunięta za daleko, 
gorsze jeszcze sprowadza skutki, aniżeli rozrzutność, 
bo gdy oslafnią w każdej chwili można okiełznać, 
skutki pierwszej, fałszywie pojętej, nie dadzą się ni 
gdy powetować.

Może być, że persosal kolejowy w biumoh zam­
kniętych jest dostateczny, ale personel służby ruoho- 
mej pozostawia bardzo wiele do życzenia.

Wytykając te niedostatki, rząd powinien zrozu­
mieć, te  nie wypływa to bynąjmłilej z jakiejś rpo»y- 
cyjnej animozji, lecz ze zdrowego patrzenia s ę na 
sprawy publiczne, czem «ię przede wszy stkiem odzna­
cza publicystyka psiaka, nie dbaiąoa o własne inte­
resy, jak to czynią wiedeńskie ffia tty , leci ,prago ą a, 
aby było najmniej złego, a najwięcej dobrego, pa­
miętając zawsze o tem, że mimo najlepszy oh chęci, 
nie da się odrazu złe wykorzenię Proszę sobie u- 
pnytomnić, t t  w ostatnich kilku miesiącach mieliś­
my różnego rodzaju karambolów kolejowych, przy­
najmniej z kilkanaście a większość ich zaliczyć na­
leży do bardzo tragicznych, bo połączone były z mnó­
stwem śmierci i  kalectwa. O straty mateijalne, jakie 
z tego powodu wynikają — już mniejsza.

Dowiaduję się, że z powoda tyoh katastrof, zaj­
mie się tem energicznie zwołana na 30 listopada pań­
stwowa kolejowa komisja. Daj Noże, aby jej pnod­
łożenia odniosły pożądany skutek. Tymczasem musi­
my opłakiwać (tiary ostitnich wypadków, a są oue 
ciężkie i bolesne dla wszystkich — dla rodzin .zaś 
pozostałych straszne... Zet.

Nowy Sącz, d. 15 listopada.
(L is t oryg in a ln y „(Hosu Narodu*).

Epidemjn. — Solidarność chrześcijańska.

Szczęśliwe nasze miasto pod względem zdrowot­
nym, bo ciągle nawiedza nas jakaś epidemja. Od lat 
3 nie wygasa Bzkarlatyna ; jeżeli w miesiącach let­
nich cokolwiek przyoiohnie, to znów w zimie, a szcze­
gólniej w listopadzie i w marcu podnosi głowę ta 
niezwalczcna dotąd hydra. Czemu to przypisać? Tru­
dno naprawdę wytłomaozyó. Głównemi przyczynami 
tej dłuższej zarrśliwcj ohoroby, jest brak u nas ka­
nalizacji, a powtóre nie dbałość ze strony publiki w 
wykonywaniu przepisów sanitarny oh. Możeby się jesz­
cze i inne przyczyny wynalazły, ale trudno ich tu 
na razie wyszukiwać. Jest ustawa policyjna, zakazu­
jąca wylewać nieczystości na ulicę, zwłaszcza po u- 
lioach bocznych. Ten zakaz dełbf się w <zvn wpro­
wadzić, ale na to potrzeba więcej euergji, bo nasza 
publika zwłaszcza mniej inteligentna, nie zdająo so­
bie sprawy z tego, oo może z takich mieozyitośoi 
ciągle na nlioę wylewanych, wyiiknąó, hezustannie 
to same robi. Dość popatrzeć na ulicę św. Ducha, 
a następnie na przecznioę prowadzącą z nlioy Jagiel­
lońskiej ku nowej poczcie, aby nabrać przekonania, 
że płynąoe nieczystości są źródłem wszelkich cho­
rób. Tam brak formalnie powietrza, a to, które jest, 
jest wprost nieme żebne dla zdrowia. Wobec grasują­
cej epidemji (szkarlatyny) zwracamy się do właści­
wych organów sanitarnych z uprzejmą prośbą o na- 
k tz  surowy, desinfekojowania tyoh ulic i innych za­
kamarków miejskiob.

Niechże te brudy będą polewane wapnem a z pe­

wnością nie będzie tyle wypadków szkarlatyny i in­
nych przypadli śji. Drugą przyczy; ą ustawicznych 
ehorób, jest brak należytej desinfekcji mieszkań. Nie 
można w tym wypadku obwiniać nikogo prócz ro­
dziców, którzy po chorobie, ucieszeni lab zasmuceni 
pomyślnym lub niepomyślnym wynikiem ehoroDy, 
przeprowadzają desinfskoję zbyt pobieżnie, albo też 
jej wonie nie przeprowadzają. Takie zaniedbywanie 
najwyższego obowiązku redzioielskiearo i obywatel­
skiego, jest więcej niż karygodne. Jakież więc są 
następstwa z tego zaniedbania? Oto wprowadzając 
się na to samo mieszkanie, przesiąknięte zarazkami, 
narażony jest znów przy najbliższej epidemji na cho­
roby zaksśoe, i tak jedni drugim pozostawiają za­
razki w spuść źuie, nic rei dziwnego, że epidemiczne 
choroby nie wygasają w zupełności, ale tylko w le­
tnich miesiącach łagodniej*. Przywłóczą rów neż epi 
demiczne ohoroby do miasta kobiety wiejskie. Ileż 
to bowiem amiera dzieci wiejskioh w miesiącach zi­
mowych na zakaźne choroby, a nikt o niob nie wie. 
Naturalnie chłop nie zdaje sobie sprawy z ohoroby, 
on jej me rozumie, a nieroznmiejąo choroby, nie ra­
dzi się na nią znpełnie, tisiecko umiera — a  saraz- 
ki po domach zostają.

Ta dałoby się w ten sposób kwestję przeprowa­
dzić, żeby każdy wójt donosił o groźniejszym wy­
padku chore by -odnośioj władzy w mieście, a ta 
z pewnością nie zaśpi sprawy, ale przeciwnie każ 
dej chwili pospieszy na miejsce wskazane, skoro tylko 
dowie się o poważniejszych wypadkach epidemioz- 
nyoh. I  na wsi możnaby z łatwością desynfokoję 
przeprowadzać, w  prosty zupełnie sposób i niekosz 
łowny, dość bowiem kupić za parę centów siarki, 
opalić ją  w izbie przy szozelnie zamkniętych oknach 
i. drzwiach, a zarazki licho weźmie. Przyczyną w 
rozszerzania zarazków są i niektórzy niebaczni ro­
dzice, zwłaszcza z kUsy robotniczej, którzy posyłają 
dzieci do szkoły, chociaż jest w domu ohoroba- za­
kaźna.

Władza sskolna, nie wiedząc nic o tyoh wypad­
kach, pozwala chłopcu korzystać z nauki szkolnej, 
ze szkodą dla zdrowia innych uczniów, którzy ten 
zarazek przynoszą do domów. Ażeby więo wyrugo­
wać te ch.roby, należy npomnieć surowo rodziców
0 zachowanie przepisów ssmtsrnyob, a niesumiennych
1 niedbałych należy w tym wypadku pociągńąć n a ­
wet do odpowiedzialności policyjnej. Solidarność 
chrześcijańska, a cnota, r tó rą  my Polacy lubimy się 
popisywać, ale de fsoto jej nie wykonujemy, rozprzęga 
się coras więcej.

Dość popatrzeć tylko na przepełnićne zawsze 
katolickimi odbiorcami sklepy żydowskie, — aby na­
brać przekonania, żeśmy jakoś bardzo do żydków 
przylgnęli; jak się kochać, to kochać — ani ruzz 
zerwać z nimi zawarty sojusz. — Ilnż to z in te­
ligencji popiera zakłady żydowski; h fryzjerów — a 
Indzie to powtźni — i stanowiskami i wiekiem — 
pomimo swego jedynego zakładu łatoliekiego, który 
musi walczyć z wielu tradnośois mi, aby wyszecł na 
swoje. Waitoby poprzeć tę firmę chrześcijańską, bo 
zasługuje na to poparcie w zupełności. Lokal bowiem 
odpowiednio urządzony — inteligencja włnśoioiela 
zakładu, jego aż nadto uprzejme traktowanie gości, 
tz teina, czysta obsługa, słowem wszystko, oo firma 
dać mote, a pomimo tego, idziemy gdzieindziej, omi­
jając bardzo zgrabnie zakład chrześcijański. Sądzę, 
ż- przecież zechcemy zrozumieć, że ta firma dla nas 
jest, dia naszej wygody i zechcemy ją lepiej po­
przeć, me damy jej upaść, .bo byłaby to krzyeząca 
niesprawiedliwość, żeby jeden jedyny zakład fryzjer­
ski katolicki, dobrze urządzony, pr»y wysiłku wszy­
stkich możliwych sposobów miał tpaść. Przypisali­
byśmy sebie sami sotum separatum, że nie chcemy 
swego oenić, ale szukamy oboych bogów, kiedy ma­
my swoich.

Sklep chrześcijański na kolei pod firmą p. Roj- 
kowskiego mógłby sobie w tak licznej kolonji kolejowej 
prosperować ze swoim doborem wizelkiego towaru naj­
lepszej jakości. Opowiadano mi o takich niesumiennych 
katolikach, którzy nietylko sami tam nio nie kupu­
ją — ale innych jeszcze cd tego odwodzą, pociąga­
jąc i<h do sklepów żydowskich. Tą solidarnością — 
iście dziwną i niewytłomaozoią, d&leko nie zajdzie­
my i  jeżtli żydzi ośmielają się drwić z nas publi­
cznie, że im tak błogo w Galicji — że nas ani my­
ślą opuścić, ale przeciwnie muszą Galicję zrobić swo­
ją  wyłączną własnością, składają sumy na wynaro­
dowienie Galioji, pedobaie jak Moskale i Prusacy, to 
będziemy mieli na tyle taktu i własnej smbioji narodo­
wej, że nie pozwolimy sobie wydrzeć naszej ojcowizny, 
ale poprzemy swoje firmy, gdyż tym tylko sposobem 
p( łożymy kres zaborozoj polityce żydowskiej. 1.

Z K  &  W I A T A .
Rzym  12 listopada.

(List oryginalny „(Hosu Narodu*).
Encykliki o Różańcu. — Przyszły konsystorz. — Papież i 

Anglicy.
Biara św. kongregacyj rzymskich zostały zamknię­

te w piździerniku, na wakacje jesienne, a tem sa­
mem nastąpiła przerwa w andjenojaoh pontyfikalnych. 
Ojciec św., zawsze niestrndzoiy, skorzystał z oh*iło­

we go wypoczynku, aby przygotować akty przyszłego 
konsjstorza i do konstytucji apostolskiej o Róiińco, 
którs właśnie zosłała ogłestona.

Ten dokumeit od pierwszych jego słów : ZJbipri- 
mam  świadczy, z jak wielkim żalem, L-on XIII od 
pierwszych chwil swego ponlyfikatu patrzał na prze­
wroty, grożące społeczeństwa i ns próby, ns jakie 
Kościół jest wystawiony. Licz nie zrażając się tem, 
szukał otuchy u stóp Wspomożyżielki wiernych, Ma­
tki Chrystusowej, którą wielbił nabożeństwem ró iań- 
cowem, wzywając Jej orędownictwa. Cc roku w m ie- 
siącu bieżąoym, pośw ęconym Królowij Różańca, Oj­
ciec św, szeregiem Encyklik, wzywa katolików dc 
odprawiania tego nabożeństwa. W ostatniej Enoy- 
klice tegorocznej, ohoąo dać wiernym w iekniitą pa­
miątkę tej ezoi, tak drugiej j go sercu, zapowiedział 
konstytucję apostolską, utwierdzającą jej przepisy i 
i przywileje.

Zupowiedź tę ziścił właśnie. W szesnastu artyku­
łach wysrłaj kontt t loji: Ubi primam, ustanowił 
przepisy bractwa Róż&ńoa. Co zaś do aktów przy­
szłego konsyutorza, któremi.Ojoiec św. zajmował się: 
w zeszłym miesiącu, donoszą z Watyksnn, że kon- 
systorz ma być zwiłany w połowie listopada; termin 
został przyspieszony, a to aby ooprędzej obsadzić wa­
kujące we Włoszech i zagranicą stolice biskupie.

Zapowiedziane ja .t  także na przyszły korsyztorz 
przybycie nowego patrjarchy Antjochji dla katolików 
syryjskiego cbrządku, mianowani go niedawno przez 
biskupów tego protektoratu w osobie mgrs Efrema 
RiohmsŁt, byłego arcyb skupa ALepu. Przjbędiie on 
de Rzymu dla otrzymania id  OLa św. kaaoniozn go 
zatwierdzenia i patrjarchalnego Pallium.

Nominacja nowych kardynałów i obleczenie 
-ich w purpurę se zwykłym ceremoniałem zestalą 
odroczone i nie odbędą się na przyssłym konsyito- 
f z u , a to dla rtzoaęirinia sił Ojca św.

Pomiędzy innymi Gjoiec św. przyjmował w tyoh 
dniaofa pielgrzymów angulakioh ped piziwodniotwem 
O. Baunin, jednego z przywódców Stowarzyszenia ka- 
toliokiego w Angji. Ojciec św. wyraził im swoją ra­
dość z powtórnego przybycia pielgrzymki angielskiej 
i ucieszył się, usżjszawsiy, że kilku jej członkÓT 
świeżo przeszło na katolicyzm. Objawił życzenie, aby 
inni poszli za lob przykładem, a to dia dobra kraju,

Jo ^  powiedział, jest mu oddawna drogim.
Przy tej sposobności wspomniał, że podczas swojej 

nuncjatury w Belgji wypadło mu pojechać do Lon- 
dy®3, gdzie przez oały miesiąc zabawił, zaproszony 
był na obiad do królowej Wiktorji i poznał księoia- 
małtuaka, oraz inne wybitne osobistość’, a w ich 
rzędzie lorda Palmerstona i lorda Arberdeen. Od tej 
epoki Leon XIII zainteresował się żywo angielskim 
narodem, tak inteligeatnyu i praoowitym i życzy mu 
wszelakiego dobra, zwłaszcza duchowego, o ozem za­
świadczył aktami swojej apostolskiej działalności, a 
mianowicie encykliką ad Anglos.

W rzędzie tych swoich dowodów życzliwości 
wspomniał o nowem kolegium czcigodnego 0. Bed», 
założonem w Rzymie przy kolegjum augielskiem, a 
które ma kształoić i przygotowywać do obowiązków 
wybitniejszych kapłanów angielskich, a zwłaszoza du­
chownych anglikańskich, którzy przeszli na katoli­
cyzm. W dowód swojej przyohylaośoi Ojoieo św. o- 
świadczył, iż przyjmuje wicerektora nowego kolegjum 
w poozet rodziny papieskiej, mianując go hoaorowym 
podkomorzym tajnym. Zachęcił też wssystkich obe- 
onyob aby prdwoili żarliwość czynu ł modłów, ku 
przywróceniu jak największej liczby swyah rodaków 
la  łoao Kościoła kstoliokiego. Lion XIII sławił też 
katolickie stowarzyszenie angielskie, ltó re  zorganizo-

0 “5 Pielgrzymkę i zajmuje się gorliwie sprawa­
mi miłosierdzi*, wyohowania, prasy i wyboru swych 
kandydatów przy elekcjaoh pod patronatem kardyna­
ła Vaughen» a prziwodniotwem lorda Deubigh, któ­
ry nie mógł przyjąć udziału w pielgrzymce z powo­
da, iż otrzymał specjalną misję od iządu.

Dla i bicia zarzuta obskurantyzmu, stawianego 
Watykanowi, z pośród innych mogę przytoczyć na- 
•tępująoe f .k ty :

Ojoieo św. przyj mu jąo niedawno persona! waty- 
a skiego obBerwatorjum, przedstawiony mu przez 

kardynała Mooenniigo, wręczył Jego Eminencji złoty 
medal dla ofiarowania go o. Embriano, Joninikaui- 
nowi, wynalazcy wspaniałego zegara elektryoznego, 
który miał wielkie "powodzenie na wyzhwie tu- 
ryńskiej.

Dalej, l a  prośby Stowarzyszenia św. Piotra, P a ­
pież poparł projekt wykonania w styozaiu w Rzy­
mie, a prawdopodobnie w Watykanie, wielkiego ora- 
torjum o .Zmartwychwstaniu Pańskiem“. Twórcą 
jego jest słynny kompozytor muzyczny z prowincji 
weneckiej, ks. Perosi. Jego wspaniałe oratorjum o 
„Wskrzeszeniu Łazarza* miało wielkie powodzenie 
w Weneoji i Siennie.

Dalej jeszeze: z rozkazu 0,ca św, czynione są 
przygotowania do oświetlenia elektrycznością W aty­
kanu. Robotnikami kieruje słynny elektrotechnik me­
diolański, kawaler Csbella. A należy dodać, że w 
dzielnicach, przyległych do Watykanu, nie myślą 
jeszoze woale o prowadzeniu oświetlenia elektryczne­
go, w które Wieczne Miasto uposażone jest bardzo 
skąpo. Lorenzo.

Wino
3186 poleca

Toskańskie, czyste, 
smaczne, garniec 1*80, 

butelkę po 40 ct.^ ■ H e r b a t ę ^ H
EDIWUMD KLIMEK

wyśmienitą proszkową 
paczkę 

po 25, 38 i 50 c t Rom
w Krakowie.

Znakomity, butelka 
po 150 i 25 ct.
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K R O N I K A
Kruków, dnia 17 lii

B a l e i i U C  I 'iś , czwartek, Salomei,
królowej polskiej; ju tro  poświęcenie Kościoła Rzym kiego i 
Grzegorza cudotwórcy.

Ju tro  w kościele a w. Jana rozpoczjn;* sig 40 godzinne 
nabożeństwo na uroczystość Ofiarowania Najświgtszei Marji 
Panny.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polować rn  wszelką zwierzynę i ptactwo.

Ochraniać zaś należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, ku­
ry  głnszcr, cietrzewie, oraz przepiórki i dzikie gołębie.

k lenna'Z rybaokl. W m'e > ąou listopauzio womo ło­
wić wszelką rybg, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 

dziś o godzinie 6 minut 59, zachód przypada o godzinie 3 
minut 52, długość dnia godzin 8 minut 53.

Stan powietrza. Dnia l .  go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 749,3, Urmometr -|- ,3'8 C., wilgotność 94%, j wiatr 
zacnoini. 10. Mgła.

owi solił Modni!
0 1  wydziału krakowskiego cechu szewców otrzy- 

mujeiry następuj jee piomo;
Szanowna Redakcjo I

Podpisani imieniem oeohu azewoów w Krakowie 
przesyłając do Szacownej Redakcji niniejsie pismo, pro­
simy us lnie o zabranie głosu w spraw o u >.-j o i- 
sanej, o obronę naszych praw wobec jawnej, a y z ą lz o  
nej nam niesp awirdliweśoi i lekceważenia eaukojo- 
nowanych ustaw państwa, w którem żyjemy.

J,sicze na początku roka bieżącego douieśłi 
członkowie cechu szewskiego w Krakcwie podpisa­
nemu przeb żonemu oeohu, Andrzejowi Szufi*, że 
Wolf Molkner i Leibisz Uuger przy ulicy Krakow­
skiej pod 1. 28, trudnią się o l dłaższegi czasu przy 
kraweniem cholewek bez karty przemysłowej.

Czyniąc zadość swem i obowiązkowi jako prze­
wodniczący cechu, zbadał podpisany osobiście tę spra 
wę i przekonał s'ę, ze żydzi owi w istocie wyrabia 
li cholewki bez zezwolenia. Oświadczyli wtedy prze 
wodniczącemu cecho, że wnosili do krakowskiego ma­
gistratu prośbę o udzielenie im ksr'y  przemysłowej 
na przykrawanie cholewek, stoli świ-toy m »gstr»t 
odmówił ich prośbie żądając w myśi § 107 ustawy 
przemysłowej potwierdzenia ze strony cwhu, że W< lf 
Molkner i Leibisz Unger do ceohu szewców przy 
stąpili.

W dniu 23 marca 1897 wnieśli Wolf Molkner i 
Leibisz llnger podanie o przyjęcie ioh do oeohu 
siewoów, pr edkladsjąo świadectwa pracy i wyzwo 
lin n a  p r z y k r a w a c z y  potwierdzone przez ceoh 
szewców w Nowym Sączn. Z uwagi, że „przykrawa­
nie" nie jest csobneno rzemiosłem, dziwić sie należy 
jakim sposobem otrzymali ci żydzi świadrctwo wy 
zwolin na „przykrawaczy", zkoro widoomie nie wy­
kazali aię uzdolnieniem w całej gałęzi rzemusła 
newskiego?

J a t  i tek biedny nasz elan rzemieślniczy ledwo 
dysiy pod naciskiem fabrycznej i żydo-siie ; konku­
rencji, przy brakn taniego kredytu i łfc„wero zbytn 
dla swoich wyroLiw, zacznijmy jeszcze wyzwalać ta ­
kich pół szewców, pół stolarzy pół krawców, ta o 
czywiśoie najdaielai.j się przycz.nimy do ntrąćenia 
swoich własnych braci rzemieślników.

Cech szewców krakowskich ca posiedzeniu dnia 
4 kwietnia, rozpatrywezy kwalifikacje petentów, wo 
beo wyraźnego p ócz tego oświadczenia W dfa M 1- 
knera, że s z e w s t w a  ż a d n e g o  s i ę  n i e  u o z y ł  
i r o b i ć  go  n i e  b ę l z i e ,  w ir.yśl § 14 ust przom. 
odmówił jedutglośuie przyjęcia do cechu obydwu ży­
dom a nadzwyczaj e walne zgromadź-nie cechu z«o 
łane w dniu 9 n a ,a  1898 potwierdź ło te u<h«ałę 
odmawiając prócz teco przyjęcia do cechu innych 
kandydatów, jak : Abrahama Grabera, MarkuBa
Klipera, i Pinknea Bachbindera. — Przeciw temu 
orzeczeniu wnióil Wolf Molkner reknrs d> N a ­
miestnictwa, na itó iy  otrzymał za pośrednictwem 
krakowskiego Magistratu odpowiedź z d»;ą 8 paź 
dz ermka 1898 L. 60.475 z podpisem p. prezydenta 
miasta, która *o odpowiedź brzmi:

„Do Pana Wolfa Molanera w Krakowie, ul. Kra­
kowska, 1. 26

„Rezolucją Magitł itu z dnia 28 maioa 1898 r. 
]. 16742 zwrócono panu polanie o kartę przemysło­
wą na cholewkaratwo w oelu di łączenia w myli § 
107 uat. przemysłowej kwitu stowarzyszenia przemy 
słowego szewców, potwierdzającego zapłacenie wt em 
■towarzyszeniu wpisowego ret tnowionegi dla ozłm- 
ków nowowstępująoyoh a zarazem oznajmiono panu, 
że wyrób cholewek jeat integralną częśoią szewstwa, 
a nie jakimś odrębnym przemyiłem rękodzielniczym, 
a zatem podanie o kartę przemysłową winno być sty- 
lizowanem na szewstwo, a nie na wyrób cholewek. 
Wysokie namiestnictwo reskryptem z dnia 21 wrze­
śnia 1898 1. 79565 nie uwzględniło rekurau pana

wniesionego przeciw tej rezolucji i zatwierdziło ją z 
powodów w niej przytoczonych z tern, że na „wyrób 
cholewek" może być udzielona karta przemy zł iwa, 
jednaa do tego przemysłu wymagane są te same wa­
runki, które aą potrzebne do uzyskania karty pne- 
mysłowej na szewstwo. Przeciw tej deoyzii wolno 
wnieść reknrs do Wysokiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych w ciągu 6 tygodni aa pośrednictwem 
Magistratu. O ozem się pana zawiadamia przy swro- 
cie pod •/. trzech załączników rekarsu z tern, że wy­
robem cholewek nie wolno aię panu trudnić przed 
uzyskaniem karty przemysłowej pod rygorem grzy­
wien. braków, dnia 8 października 1898 r.

Friedleinu.
Zdawałoby się, źe na tam już kenieo, tymczazem 

tu  dopiero początek. Wkrótce donieśli do cechu Ru­
bin Rubinstein i Wolf Zuketmann i Mojżesz Poioel, 
że Wolf Molkner, tradui się dalej wyrobem cholewek 
przy ulicy Auguitjafiskiej, zatrudnia okuło 20 ludzi 
i w ten sposób drwi sobie z rozporządzeń urzędowych 
i władzy cechowej.

Na doniesienie ze strony władzy cechowej, kazał 
Magistrat warsztat Mołknera zamknąć i opieczętować— 
oo się też i-tału.

W dniu 3 listopada 1898 wniósł Wolf Molkner 
ponownie podanie o przyjęcie go do oeohu szewoćw, 
a gdy i to podanie odmownie załatwiono, oświad­
czył Wolf Molkner, że  on i t a k  k a r t ę  p r z e m y ­
s ł o w ą  o t r z y m a .  Wziął się też na apoićb. Złoży­
wszy do depozytu w Magistrteie kwotę 50 złr. jako 
wpisowe do cechu, której tc kwoty władza cechowa 
od niego przyjąć nie chciała — wąiósł do Magistra­
tu ponowną prośbę o udzielenie mu kaity przemy­
słowej. Na t> podanie otrzymał Wolf Molkner na­
stępujące pismo z Magistratu:

Odpis.
bo Pana Wolfa Mołknera w Krakowie ul. Au- 

gustjańska nr. 15. Przychylając się dc podania wnie­
sionego dnia 13 stycznia 1858 L, 2390 i protoko­
larnej pr śby z dnia 5 listopada 1898 L 68788 Ma­
gistrat wydaje Panu załąozonę pod 1 ) kartę przemy­
słową aa szewstwo w Kiakowie. 3 załączniki poda­
ni* zwraca się prd 2) Kraków dnia 9 listopada 
1898 ■ L. 68.788/LII. Stowarzyszeniu szewców do rąk 
et&rsiego Pana Andrzbja 8 ” fy w Krakowie udziela 
się do wiad-mości z wezwu-^m o podjęcie w naj­
bliższy czwartek z depoaytów kasy miejikiej z ped 
Art. 7 204 S. kwity 50 złr złożonej przez Wolfa 
M lim ra  tytułem wpisowego do Btiwarsyezeaia sze­
wców w Krakowie jako cJouka, >a kwitem nieustę- 
plowanym i złożeniem niniejszej aiygnaty, przyczem 
poleca się Stowarzyszeniu wpisać Wolfa Mołknera ja ­
ko (Złonka w księgi stowarzyszenia.

Kraków, dnia 9 listopada 1898.
Friedlein.

Nie mogąc pojąć jakim sposobem ta sama wła­
dza, w tej jamej sprawie, w tak krótkim przeciągu 
czasu, w którym nic się nie zmieniło w biegu rze­
czy — wydawać może wręcz sprzeczne ze sobą orze­
czenia, udali się członkowie cechu na czele deputa- 
cji szewców krakowskich w liczbie 70 do pana p re­
zydenta miasta, który sam z początku nie mógł po­
jąć w jaki spoeób podpisał dwa przeciwne ao- 
b e akty — wreszcie oświadczył, ż i cechowi wo­
bec tego poz s r,ajc jedyna droga — wnieść sławny 
po wszystkiej ziemi, ufność buiaąoy, nie mierzący 
czasu t yko na la ‘& — .ustrjaofi r e k n r s  a d m i ­
n i s t r a c y j n y .  Wstrzymać moo prawną wylanej 
karty przemy -1 -wej, aż do wyjaśnienia (prawy, nie 
eh -iał nasz brat przemysłowiec p. Fnedlein, prezy­
dent miasti Krakowa 1

O ldaj m- tę aprawę pod sąd opinji publicznej, 
na dowod, jakiego poparcia doznają nasze polskie rz i- 
m osła u wtadz krajowych.

Łączymy wyrazy naigłębsugo szacunku: A ilrz ij 
Szafa, starszy cecho; Jan Pietrucha, podsanzy ce­
cha;  Stinintaw Dalewaki, sekretarz cechowy.

U ragi o l Redakcji w tej sprawie, zanieś imy 
w jutrzejszym num rze.

Arcyksiążę Ferdynand Leopold przejechał dziś 
rano prsez Kraków d> Lwowa.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. lem zo - 
wej ELzb ety, zarządza wydział filij miejikiej czer­
wonego Krzyża w Krakowie, w d iiu  19 b. m, o 
grdz 9 tej rano w kuśo cle 0 0 . Karmelitów na E a 
■ku ja to  w d tiu imienin ś. p. cesarzowej.

Pogrzeb ofiary katastrofy kolejowej w Czarnej 
śp. Joz fa Tychawskiego mimo deszczu i nadzwy­
czajnego błets, odbył s ę wezoraj przy nlziale kilka 
fysięey oBÓb. Zwłoki wyprowadzono ze stacji towaro­
wej kolei północnej, gdzie formalnie top 6 się było 
można w błooie. Przyjętym zwyes&jcm kauw an o ta ­
czali koledzy zmarłego z 12  zapalonemi poohcdiiani. 
Przed karawanem inni koledzy koaduktorzy ni śli 3 
wieńce: od dyrekcji rucha, od kolegów i od kolegi 
Lachnitta, czwarty na trumuie był od żony i dzieci. 
Zwłoki eksportował ks. Kania, wikarjnsz od św. Mi­
kołaje. W śiól licznego tłumu publiczności aż do ev  
mi-go -grobu towarzyszyli zwłotom wizysoy urzędnicy 
dyrekcji kolejowej z dyrektorem, radcą Iworu Ki- 
lutYzrym i nadinspekiorem, a zastępcą dyrektora p.

Horoizkiewiczem na ozel ; n :emal cała służba rucha i 
robornicy warsztatowi.

Za trumną azła żona i gromadka drobnych dzie­
ci zmarłego, która z rozdzierającym płaraem żegnata 
przy grobie zwłoki ukochanego męża i ojoa. Po ce­
remonii duohuwnej imieniem kolegów przemówił nad 
grobem jeden z kolegów zmarłego, p. Wiktor Glatt- 
man, w następujące słow a:

„Padł grom niespodziewany i wstrząsnął do g łę­
bi umysłami naszemi. I  oto zgromadziliśmy aię by 
oddać ostatnią pizysłngę koledze, który jak mężny i 
nieustraszony żołnierz padł na swoim posterunku! 
Ś. p- Józef T/ohawski od lat 15 pozostawał naswem  
olężkiem stanowiikn, a będąc ojcem licznej rodziny, 
pomimo ciężkich warunków bytu i życia, spełni ił  
sumiennie twoje trudne obowiązki.

Ileż to razy w sról mrozu, deszczu i zawieruchy, 
znużony i zmęczony wśród nocy, gdzie oały świat 
zażywa snu apokojnegu, wjeżdżał on w te poważne 
mary Krakowa z tom wewnętrznem zadowoleniem, że 
odpowiedział lumiennie włożonym nań obowiązkom i 
że przyczediszy do domu w nagrodę uloiska żonę i 
dzieci . wypoeanie bodaj chwilę na łonie rodziny, 
by nabrać sił świeżych do dalszej pracy.

Że zawód koiejarzt nie jest przyjemny ani łatwy, o 
tern szanowni cłuchccze wieoie, wieoie także, że po­
dołać temu zadaniu odpowiedzialnemu jest rzeczą 
niezwykle trudną. Śp. Józef był jednym z ludzi któ­
rzy obowiązki swoje najsumiennie^ spełniali. Służbą 
zaś swą zyskał on nietylko u kolegćw, ale \ n  prze­
łożonych jak największą życzliwość i szacunek.

Gześć oi kochany kolego! Cześć ci nazz przyjaole 
la ! niech ta ziemia pr tylu trudach i znojach życia 
będzie oi lekką! Spoczywaj w spoKojul Zasłużyłeś 
na tc iw ą męczeńską śmiercią. Żegaaj nam przyja­
cielu n*. wieki, żegnaj nam od swyer przełóżmy 
i kolegów, żegnaj od awej żony i osierocony, k '-ma­
leńkich dziatek twoich. Pamięć i śmierć Twoja pou­
czą nas, jak sumiennie i ściśle spełniać msmy na­
sze obow’ązkr, aby na naszem trudnem stanowisku 
zasłużyć się Bogu, lndziom i Ojozyźiiel"

N .dm ieiió wypada, te jeszcze na dzień przed 
pogrzebem ś. p. Tychawskiego zgłosił się telegrafi­
cznie do Czytelni kolejowej z ohęuią przemówienia 
na pogrzebie poseł socjalistyczny Kozakiewicz ze 
Lwowa. Propozycję jano nic licują*ą z obrzęacm p o ­
ważnym i czysto chrześcijańskim odrzucono.

Pogrztb ś. p. Tychawskiego poprzedza* pogrzeb 
kolegi zmarłego, ś. p. Teofila Czerniawjkiego, który 
w dniu krtastiofy dokonał ż/o ia w szpitala św. Ł a ­
zarz!. Zwłoki eksportował ks. Kozłowski, wikariusz 
parafji grecko-katuliektej św. Norberta. Ś. p. Czer­
niawski jeszcze krótke był na służbie, stąd wdo ra 
prócz jednorazowej odprawy niema innego zaopatrze­
nia. Wobec tego konduktorzy, a koledzy umarłego 
zamiast wieńca na trumnę złożyli 40 złr. i takowe 
przeznaczyli jako zapomogą dla wdowy, pozostającej 
bez stałego utrzymania.

Muzeum książąt Czartoryskich. Odb!eramy na­
stępujące pismo: Z powodu opisanej w Czta>ie owacji 
dla prof. Marjana Sokołowskiego, przez acznów jego 
urządzonej p.zy sposobności uzyskania przezeń tytułu 
radcy dworu, należy sprostowrć mylne du *asłng je ­
go policzenie „zorganizowania i rozszerzenia Muzeum 
książąt Czartoryskich". Mizeum to zorganizował Rana 
ś. p. książę Władysław Czirtoryeki i on sam zaczął 
je  rozszerzać, a obecnie rozszerza je dalei syn jegc 
książę Adam, który jest głową utworzonej o oa
ordynacji. W organizacji muzeum byli pomoeą b. p. 
Księciu Władysławowi: ś. p. dr Józ.f Lepkowski, 
prof. Uniw. Jagieł, i dyrektor gabineta archeologicz­
nego, tudzAi ówczesny kustosz B mtkowski i b ib lio­
tekarz a dzisiejszy kustosz Biskupski.

W sprawie „Młodo§Cl“. 01 p. W łidzimierza 
Tarnawdkiego, tłiohacaa praw, otrzymujemy następu­
jąco pismo, które jest wyr.zim  uczuć znacznej c-ęśii 
młodzi ży akademickiej: „Zirowa myśi wyłoniła się 
wśród młodzieży akadem., myśl założenia czasopisma 
Młodość, specjalnie przez młodzież wydawanego i dla 
jej oelów przi z raczonego. Prospekty tego mieeięezfli- 
ka rozesłano do wszystkich słowiańskich uniwersyte­
tów, ogół młidiiezy pr^yklasnął tej myśli i gorliwie 
wziął się do rozezerzania tegoż. Młodość, której 
pierwszy zeizyt m i wyjść w grudnia b. r. oraawial- 
łaby Kwestie ważne dla nłodńeży, znała łrby  tam 
miejsce utwory literserie i uwagi o kwestj ich spo­
łecznych. Ogoizeuia byłyby bezpłatne; polawauoby 
do wiadomości kolegów jakie są lekcje do wz.ęoia 
i t. p Stuletnią rocznicę uroduu naszego wiesz sza 
uczciła młodzież, akad. zakładając czytelnię jego imie­
nia Uczciłaby go i tern, gdyby w swym miesięczni­
ku sserijła  idetły Mickiewiczowskie.

„Niestety, myśl w samym zarodzie zoettła spaczo­
na i ponnon i .  Nacselnym redaktorem zos.ał k i le , 
Unger, który pomimo osibistyob przymiotów i z t 'rł ,  
przecież jest — żydemI! C yi młodzież nasta riy- 
działa już d> tego stopnia, ezyż tak straciła po te n is  
własnej g.dności, że na wieść o żydzie redaktirze, 
nie oburza s:ę i nie ozuje swegi poniżmia?? N i 
ooś podobnego młodzież akademicka zezwolić nie po­
winna; krzykiem oburzeni* i sg ezy powinna gorąco 
przeoiw tema zaprotestować, aby jej organ znajdował 
się w r jKtc.  redaktora-żyda. Oiszize nie ziikoęta

 P arow a M leczarn ia , R zeszó w , Galicja ._____
Największa Mleczarnia w  G alicji —  Fabryka najlepszych Serów: Fromage Imperial, Frr«  Hp r ri* Fw«o 

Książęcy. —  Ser stołowy i wi ie innych specjalności. —  Najprzeaniejsze Mi
Zastępca.: BI. K.7'zysztofowicz, Brcuków.
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zupełnie z widowni dżuma galieyiaka „Stan wyjętko- 
w y“, a my już dobrowolnie poddajemy się pod opie­
kę żydowską, leziemy w sipmy, które nas nie prę­
dko Wypnsz :*ą

„Sprawę wytooayłem pro foro publwo; mamy je­
szcze czai nie dopnśció do t< go i otrząść się z tej 
apatji, iaka nas ceonnje; ozts pozDyó s'ę nieproszo­
nych opiekunów, którzy nam się narzucają, a któr /m 
sami dobiowolnie się oddajemy Niechaj w tej 100- 
letniej rocznicy n ro iz n  Miokiewioia zjednooiy nas 
wiara i miłość Ojczyzny; juko Chrześcijanie podajmy 
gobie biatnią dłoń i zw artym  szeregiem dątmy do 
urzeczywistnienia ideałów Miosiewic/.owskicb; tego 
żąda od nas społeczeóstwo polskie, od nas żą­
da s oma Oi zyzna naszau.

Oczywiście nie potrzebujemy dodawać, iż gidzi- 
my s'ę  zupełnie z myślami i apelem d > młodzieży 
w tern piśmie zawrrtemi, na’giręiej orz strzegając 
natzą młodzież przed oddawaniem w żydowskie ręce 
kierownictwa bndi,ąees o się w jej sz ie 6a,h  umysło­
wego rnchn

Połączone Sekcjo II, skarbowa i III prawnicza, 
pod przewodn ctwem prezydenta miasta Fricdleins, 
w dniu 15 b. m., obradowały nad irij-k tem  nstawy 
o przymuaowem zaprowadzeniu woduuąrósr w obrę­
bie gminy m. Krakowa, i o opłatach za wod?. Usta­
wa zgodna z uchwałą Sejmu, poitanaw.a: § 1. Wszy- 
soy właściciele domów położonych w breoie gminy 
m Krakowa, które nie mają studzien, lub mają stu­
dnie o wodzie niezdrowej, będą obowiązani po otwar 
ciu wodociągu miejskiego, przeznaczonego do zaopa­
trzenia m as ta Krakowa w Wudę, po*ą*z ó je z miej­
skim wodociągiem, a to st sownie do przepisów te 
golaminu technicznego.

§ 3. O tern czy woda jest zdrowa, ozy niezdro­
wą, ut*eka Zakład powszechny do badania środzów 
spożywczych, iatniejąoy w Krakowie.

§. 5. Połączenie domów z miejasim wodociągiem 
ma nnstąpić najj óźniej w przeciągu trz ch lat po 
otwaroiu wodociągu.

§. 7. W celu pokrycia kosztów budowy utrzyma­
nia i administracji wodociągu może gmina m. K ra­
kowa pobierać opłatę do wysokości 5 halerzy od 
kcżlej korony czynszu najmu (ub wartości czynszo­
wej wszyatkich w obrębie m. Krakowa znaj 'ująoy. h 
się mieszkańców, a to przez przeciąg łat 50 licząc od 
dnia oddania miejskiego wodociągu na użyt* k pnbli- 
czny.

S 9 Za używanie wody przesi yżizaiąoe z wy z aj 
ne uzyoie, jak n. p. na cele prz«myiłowe, może mi 
u  m. Krakowa pobierać opłaty według wydać się 
mającej taryfy.

Pojedynek. Dnia 14 bm w koszarach Francisz­
ka Józefa odbył się pojedynek na pałasze pod cięż 
kiemi warunkami między byłym właścicielem fabry­
ki zapabk dr. Sz, a Niemcem kapitanem T. W y­
zywający, którym był kapitan T. otrzymał dwie głę­
bokie rany w twarz i piersi, zaś dr Sz. wyszedł bez 
szwanku Powód pojedynka niewiadomy.

W/zsze kursy im. A Baranieckiego Z powo­
du licznych zapyiań, dyrekcja kurków ksw iadm ia 
osoby interesowane, że ks. prof. S. Pawlicki wykła­
da historję filozutji w poniedziałki i czwartki od 
1 2 — 1 w południe.

W sprawie rzekomej inie»zii p. Józefa Bernata, 
podoficera 13 pp., którą na pud >tawie relaoji lik. po­
licji podaliśmy, po raiiąguęoin  wiadomości w pułku, 
oświadczamy, 49 wiadomeść była mylna.

Z „Sokoła'.  ̂ dniem 17 listopada b. r. wpro­
wadza arak. Tow. gimn. „Sokół* w program ćw i­
czeń również strzelanie do tarozy tnk z pistoletu jak 
i z karabinu, w  dniu tym nastąpi otwaroie strzel­
nicy zimowej w gmachu własnym, o godz. 7 wie­
czorem. W zy*a się przeto druhów, ozłouków towa­
rzystwa, nsjąoych zimiar kszt»łoenia a ę  w strz le ­
niu, by d-ziś, o wspomnianej godzinie zebrali się 
w ia «,-y w gmachu, gdzie po ogł sze niu programu 
etiz lania rozpoczną się systematyczne ćwiczenia strze­
lecki^ Zbyteczne chyba będą słowa zachęty do jak  
nil liczniejszego Udziału drabów, gdyż każdy pojmuje 
dziś dostatecznie ważność k*ztałcrnia się w tym kie- 
rnnku — a najlepśćj niezawodnie zrozumią t> człon­
ków e naszego „Sokoła", którzy pracę nad wszeoh- 
n roimem ćwiczeniem sił i władz fi tycznych uważają 
ns Pracę dla dobra spułeczeństwa.

Posiedzenie „„Koła mieszczańskiego11 odbędzie 
*1? w sobotę dnia 19 listopada br. o godz. 6 wie- 
o; ortm w sali Bady miejskiej w celu porozumienia

w sprawie wyboru sześciu delegatów na ogólne 
zgromadzenie Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie. Wstęp La salę jedynie za okazaniem 
tego zapri szenia.

Z teatru miejskiego. W „Marcowym kawalerze" 
Bliz ‘ i«go, który rożpoozął wczoraj przedstawienie, 
w roli Dawłowej, debiutowała p. Helena Kwiattow- 
*ka. Byi to jnż drugi wyitęp tej rzeozywiście uta- 
lentiwanej adeptci. P. K. posiada dużo temperamen­
tu, a ohtó wezuiajszej Pawiowej brakowało i jedno­
litości i hnmoru a nadto za wiele w niej było „ja­
du* nie mniej debiut jako debiut wypadł bardzo do­
brze. W traktuwaniu roli widać było pewną samo­
dzielność aityityozuą i indyw-dualność a to jnż bar­
dzo dużo jak na początek. W debiutanta aoh przywy­

kliśmy widzieć najozę.oiej automaty nakręcone przez 
nauczy u ela lub nauczycielkę, a w p. Kwiatkowskiej 
właśnie nairuniej automatu było — to korzystnie mówi 
o przyszli ś u. Twarz i oko ma bardzo wyraiiste p. K.

Śtietnym  jak  zawsze był Kamiński w roli etno­
grafa. Kulał cokolwiek pamięciowo p. Riman, jako 
„Marcowy kaw a'er“, przezabawną była p. Wolska ja ­
ko E ilalja , a pełnym hamoru p. Siemaszko jako 
Grzempielewski. Po „Marcowym kawalerzb* dano 
znaną soenę Coopego „Bezrobocie kowali", w której 
p. Kotarbiński rozwinął całe bogactwo swego pię 
kuego głosu i artystyoznaj deklamsoji. Grał też na 
nerwach słuchaczów j»k wirtuoz. Przedstawienie 
wczr rajsze zakończyła farsa z ezeakitgo (Ptppiohi), 
przetiomaczona przez p. Szukiewioza. Jcatto zabaw.e 
lever deridea-u, a tern zabawniejsza, że nie pozbawio­
ne zam*,szyatego humoru, który, dzi wnym zbiegiem 0- 
kolicztości, da się nagiąć dcskonnle do naszych miej­
skich stosiiakófr. Farsę grano doskonale. Dwie gló 
wne role wykonali pp. Siemaszko i Roman (świetnie 
u harakteryzuwaay). Z pań brały u lz ia łp an ie : Woj- 
noaska, Bedaarzewska, Tiapsiowna i Wójoicka. Z pa­
nów nadto graii pp. Milewski i Sięposski, którego 
z prawdziwą stratą dla nnszej sueny nie wiadomo 
dlaczego co r t .  rzadziej w.dujemy. Minos.

Wiec urzędników maglstratualnyuh. Program
wieou urzędników megistratuainych, mającego się od­
być we Lwowie w dnia 20 i 21 bm. celem nara­
dzenia się nad polepszeniem bytu, tudzież poprawą 
ubeonyoh stisnnków służbowy-h, jest nast pująoy: 
W sobotę, ania 19 bm o godzinie 8 wieczorem ze­
branie towarzyskie (idem  zipoznauia się) w restiu  
racji p. W ebtra przy ulicy Akademickiej J. 10. W 
niedzielę, 20 bm. o godz nie 8 rano nabożeństwo w 
kuśoiele 0 0 . B rnardynów na intencję powodzenia 
wieon. poczerń wzięcie gremjalnego udziału w uro­
czystości odsłonięcia p m.ik«. Sibieskiegi. Pop łu- 
dniu o godzinie trzeciej p czątek obrad w tali 
„miejskiej kasy dla ohoryoh- 1 .zy ulicy Lindego 1. 
8 z następującym porsąikiem dzeunymr  1) Zigaje 
nie. 2) Wybór piezjd um. 3) Odizytauii spracuzia- 
nia z wiecn odbytego w roku 1890. 4) Omówienie 
cbeonyoh stosunków urzędników amonomicznych. 5) 
Wnioski dotyczące polepszenia bytu i uchw Jenie od 
powieduich rezoluoyj 6 . Wybór uienstająoej komisji 
wykonawczej. W poniedziałek, dnia 2L bm o godzi­
nie 9 rano dalszy ciąg obrad 1 zakończenie wieuu.

Ostatnia rozprawa antysemicka, z J u l a  p i­
szą do nas: Dn i  10 b. m. odbyła s.ę w tut. sądzie 
obwodowym ostatnia, a 64-ta z rzędu rozprawa kar­
na w apiawaon rozrucnów mtysemiokich; przewodni­
czył p radca Gilewski, oskarżał zastępca prokurato­
ra pań. Obtułowioz, a bronili pp. adwokaci dr P a­
włowski i dr Baranowski. Na ławie oskarżonych za­
siadały 24 osób, przoweżnie wyrobnicy z kopalń 
n&f;owyoh, którym akt (skarżenia zarzicsł „modnie 
gwałtu publicznego z § 85 a. a. k. i zbrodnię kra 
dzitży z §§ 171, 173, 174 II b, d, u. k., jakich oi 
mieli się dojuśeió dnia 15 oz rwoa b. r. po połu- 
dnin w Krygn aa szkodę tan temsiych ż łów.

P- oiłudziennej wyozerpnjącej r  sprawie oraz tre- 
śoiwem i bardzo trsfaem |rzen-ówieniu ostsrżycitla, 
który podniósł dotkliwość t j klęski, jaka spotkała 
głownie samych napaetników i ich niewinne r dz ny 
za bezmyślne i porywcze ;oh czyny, wreszcie po by­
strych i jasnych wywodach obrońców, z»pa ł po go­
dzinie 7 wieczorem wyrok trybanału znamionujący 
sumienność, bezstronność i prawdziwe poczuoie spra­
wiedliwości a wotantów. Wyrokiem tym zasądwuo 
jedynie 12  oskłiżonyeh o i 4 miesięcy oiężiiego wię 
sienią do trzech tygodni kary. Wszysoy oskarżeni wy­
rok przyjęl, a prosili t)lko o odroczenie kary, do 
czego trybunał łaskawie się przychylił.

Miejmy nadzirję, że pidobne rozprawy już się tu 
nie powtirz^, że ustanie powód wywoływania oourze- 
nia między włościanami na potiępowanie naszyoh 
najserdeożniejszych, że nastąoi raz bł-gc spokój, któ­
ry zsgoi rany w społeczefstwit 1 pobudzi je do u- 
8’lnej i umysłowej praoy. celem ptduicsienia i zbli­
żenia ku sibie lada w łiściińskiegc, da ma wiarę w 
swą siłc i nsuozy go snmodzielnuśei.

W Rkeszowie kaneel»rje adwokseką otworzył dr 
Bomaii Kr- gnlski, pr y ni Zamkowej 1. 445.

Z obozu „towarzyszów', w  przedos«etnim nie­
dzielnym numerze Fofwiirts (głównego orgsnn nie- 
mieok-ch siojalayoh demokratów) czytamy pod iu- 
bryką: „Wiadomości ae strouniotwn* jeduo po dia- 
g.em następujące doniesień n : 1) Towarzysz Gabriel 
L e w e n s t e i n  w N irynb  rdze, wybraty p zed s^e 
śaiu laty bawarskim posłem sejmowyo', w unia 7 
listopada koń.zy 74-ty rok żyoia itd. otd. 2) Towa 
rz\ i  ka L u r e m b u r g  stsra się w nadestauem do 
Leipz Yolkszłg (ey lsw anej przez żyda Schónlants!) 
pottępiwanie swoje itd 3) Towarsysz L i e p m a n n ,  
b. członek berlińskiej kom. pras iwej pisze do nas itd. 
4) Towarzysz K a t z c n s t e i n  denoti nam do proto 
kcł i  sztntgsrckiego wieou it<i. — Zupełnie słuszn e 
możnaty myśleć, że jest* śmy w ohajderze. Aż cuch­
nie nd tvnh żydów 1

Polacy na Litwie. Gzaiopismo ros/jakie Russkij 
trud  samieiizoza w jednym z ostatnich numerów ar­
tykuł o pizemianir, jaka widocznie dokonywa aię w 
ostatnich ozssaoh w zapatrywaniach i sposobie ż y i s

Polaków na L iwie w tym kierunku, że jak się wy* 
raża autor aitysułu, dawna próżność i próżnia­
ctwo, blichtr i blaga polskiej szlachty ustępuje po­
czuciu obowiązków i rzetelnej praoy. PoUcy energi-. 
czole jęli aię praoy ua roli, rzucają się do handlu, 
przemysłu i rz-miosł Je lcu  szlacLoic polski w W il­
nie skcńozył zawodową szkolę szewstwa, wyzwolił 
aię i z powodzeniem prowadzi swoje rzemiosło. Na 
czterdziestu kromach z pieczywem w Wilnie widne 
nazwisko ioh właśoioieia Irabiego Antmiego Tysz­
kiewicza, który nie poczytni* sobie za ujmę mleć ży­
to na mąkę, a z m .k  wypiekać chleb. Dziennik ro­
syjski pisze z uznaniem o tej pracy, która i mienia 
pracującym przysporzy i wydrze ich niezawodnie z 
rąk lichwiarzy —  żydów, którzy, jak wszędzie — i 
tam, na Litwie, żyii z obdzierania dobrodusznej a 
nieprakty znój szlachty polskiej.

B abryeU ka (K rzyszto fo ry , K ruków ) sprsedrje
•rtepiany najznakomitszej w Anatrji fabryki Ptołrwf 

« mechanik* «<sgielaką po 500 —wiedeńską po 300 t l i .

E i  X J  M , O R .
Pemimo sady.
Izydor, Podobno wz gto, I ;k n , twego zięcia do woj­

ska ?...
I ek. Oj. oj'... wzięto!...
Izvdor. Jak to? B ił zdatny?... Bez wady?...
Icek. On m »ł jednę wielką wadę: c.o on się bardzo 

bał prochn i strzolby. ale oni na t> zważać nie chc eli — 
i nawet go z powoda tej choroby nie wzięli do szpitala Dl 
obserwację...

itatni- iipsz- iliozo Narada”
Lwów 16 liatopadł. Z /d si zaczyuiją c o rd ib ir-  

dzie; się zuciw ulić! 0 :o wezrraj z powodu drohasj 
:p u e c z a  między służącą Z *fją Mro? 'ws'cą a wła- 
śoielką „greiderei" żydówką Katz, przy plaju  Brr -  
nardvńrkim, przyszło do firm alaogo ataku abrojue- 
go. Mrozowska żądała papieru do zaw iuięjia kupio­
nej cebuli, żyiów ka dać je j nie eheialA a w do- 
datku wraz z towarzyszką swoją, także żyd^y 1̂  
zaczęły bić słiżą*ą. Nie wiadimo czyby żywa w e­
szła służąca z tej napaści, g iy b y  uie iu tjrw e u c a  
paaprćw, którzy „po s rojemu* przemówili do „ro­
zumu" żyiowskiego Gdy nadeszła policja, już by ł 
spokój Żydówka tak d> seret w dęta argr.m saty 
pauprów, ze wieciorem sklep zamknęła, i poflicn 
doniosła o rozru ha ;h... antysemickich Usłużne ziaś 
dla żydów St. Pol. powyższą awanturę uliczną n a ­
zwało zupełnie poważnie: „rozruchami autyaemi- 
c k ie m i" .

Zakopane 16 listooada. Kobotuicy ziemni przy 
robotach k leio wych już drugi dzień strejkują z 
p>w jdn uie wypłaceni* im  od czterech ty g o in i na~ 
leżytoś i z t  pracę przez przedsiębiorcę S ł o n e -  
c k i e g o .

Nowy T irg  17 listopsda. Wyłoniła się tn  no­
wa kiudydatura n i p is ła  d i  sejmu, naisympatycz­
niejsza ze wszystki ih d ity iłuzisow yoh. Jako kan­
dydat na posła w ystęouji mianowicie z* z^odą i  
piparciem  k c  biskuoa tarnowskiego, proboszjz w 
Szczawnicy k u ą i z  Adolf A lb  i u. Sympatyczuy i 
Sauniwny kandydat ma tujw ijcej szans, a wybór 
jego będzie ze wszech miar faktem dodatnim.

WiBdeń 17 listopada. M iuiste ' K a  i c l  zarządził, 
aby tegoroczue stemple kalendarz >we n s  kalenda­
rzach c leskich miały czikie nipisy.

Wiedeń 17 listipuda. Wczoraj obradowała de- 
pu tic ja  kwotowa. Refe‘ ent Beer składał spraw o­
zdanie o niemożliwych nawet choćby się przyjęło 
węg erski punkt wyjścia uroszozeuiaih W ęgrów eo 
do s osuiku kwoty Deputacja kwotowa wypracuje 
sprawozdanie, które będzie p rz id ł iżone obu I z ­
bo m.

Budapeszt 17 listopada. Mimo obstrukcji w r a ­
dzie miejskiej B in ff/ został zamianowany honoro­
wym obywatelem -tolicy.

B u d a p e s z t  17 listopada. Korytowski, któ­
ry zbiegł z wiazienia w Slanisławowis przy po- 
inucy córki dozorcy więzień zaaresztowany zo­
stał tułaj wetoraj przez organa policyjne. Ko- 
pytowśki odstawiony zostanie do Galicji.

Paryż 17 listipada. Rediktor Tempsa Pressen- 
se został w .k reśbuy  z Lsty kawalerów legji hono­
rowej. Ostatnimi ezusy silnie p ip ierat on zdrajcę 
Dreyfusa a g ly  Z)lę również wykreślono z listy 
czlouiów le /ji, solidaryzują: się z nim, jak ufcrzy- 
mii ą dzienniki żyiowsk e, oświad:zyć ikiat sam, że 
zrezygnuje ze swej goduośu ka walera (!_).

Mimoco jednak Pressiuse uie ustępował do tej 
chwili, aż wreszcie usunąć go musiała rada hono­
rowa legji. Zydiwskie stowarzyszenie „Praw Czło­
wieka" wydaje dziś baukieii uroczysty ku czci tego 
swego bohatera.

Rzym 17 listopada W czoraj otwarto parlam ent 
włoski. Król H um bert odczytyw ał przez kwadrans

Z powodu pojawienia się licznych naśladowmetw, renomo w aujch tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwttgf 

■  ®  Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wteo 
•dełko opatrzone jest firmą: 3471

l o l f  H I e
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raowę tronową. (Ze względu na brak miejsca stresz­
czeń e je j podmn y później. Pr typ. Red.)

Nowy Jork 17 listopada. Izba handlowa podej­
mowała wspaniałym bankietem b. m inistra angiel­
skiego Berrschla. W  odpowiedzi na mowę jen. 
W oodforda, Herrsch-1 mówił o p r z y  w i e r z u  L n- 
g l j i  ze  S t a n a m i  Z j e d n o c z o n e m i ,  k t ó r e  
s o b i e  z a w s z e  p o d a d z ą  r ę c e  i l e k r o ć  k t o ś  
t r z e c i  j e d n o  z t y c h  p a ń s t w  o d w a ż y ł b y  
s ię  z a c z e p i ć .

XV S e s ja  p arlam en tu .

Wiedeń 16-go listopada. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby rozpoczęło się o godz. 11 min. 30.

Hi Thun zakomunikował Izbie zniesienie sta ­
nu wyjątkowego w dalszych piętnastu powiatach 
galicyjskich.

Dep. P r o c h a s k a ,  W o h l m e y e r i  tow. po­
stawili wniosek w sprawie zniesienia od 1 stycz­
nia 1899 roku stem pla dziennikarskiego i kalen­
darzowego.

Bep. P r o c h a s k a  i tow. stawiają wniosek w 
sprawie zakazu wjeżdżania w granice Austrji ob­
cych poddanych żjdów.

M inister W i t t e k  odpowiadał następnie na 
szereg interpelacvj o obojętnem znaczeniu.

Dep. K u l p  (Młodoczech) złożył m andat komi- 
syjay do kom sji dla nietykalności poselskiej; dep. 
S k a l a  złożył m andat do komisji przemysłowej.

Dep. L e m i s c h  zaputuje, co słychać z urlo­
pem  Blumenstocka Halbana.

P r e z y d e n t  odpowiada, że o ile mu wiado­
mo, to Halban na podstawie przedłożonego świa 
dectwa lekarskiego (hm!) otrzymał przedłużenie 
urlopu do dnia 15 maja.

Dep. B i e l ’o h 1 a w e k domaga się od prezy­
denta, aby wyznaczył jeden dzień w tygodniu na 
załatw ienie sam oistnych wniosków poselskich, 
których wniesiono ni mniej ni więcej tylko 232 
szlak.

P r e z y d e n t  oświadcza, że chętnie to uczyni, 
jośli tylko Izba zechce na serjo zająć się tym i 
wnioskami.

N astępnie zabiera głos dep. D a s z y ń s k i  
w celu wystosowania zapytania do prezydenta. 
Zamiast zapytania jednak, rozpoczyna kłótnię z 
Wolffem, broniąc się prz id  zarzutem siubrawstwa 
i łgarstw a i odpowiada na to równie ordyntrnem i 
w ym yś^niam i. Udowadnia następnie rzekomo, że 
W olff j t s t  utrzjm ankiem  fabrykantów i cytuje fa­
kty, że fabrykanci (dtrącali robotnikom z tygo­
dniowego zarobku krajcary „dla W o ff*“, WyLcza 
nadto Daszyński rozmaite narodowe dary pienię­
żne, jakie Wo ff otrzym ał, wyliczę je  zaś z pe­
wną melancLolją i jakby z wyrzutim  do spełe- 
czt ństwa polskiego, że nie umie tazsamo wyna­
gradza^ sprzymierzeńców parlam entarnych Wolffa 
i  q) strnkcji.

Dep. P r a d o  zapyt- je  prezydenta na jakiej 
podstawie pozwolił Daszyńskiemu składać oświad­
czenie. Następnie bierze Prade Wolffa w obronę, 
twierdząc, że pieniądze zbierane na prowincji dla 
Wolffa, są przeznaczone na jego dzienn k Ostdeu- 
ts e k t  R m d sc \a u .

P r e z y d e n t  tłomaczy się niezauważeniem, 
że Daszyński m ów ił co innego, i w jrzuca Prade- 
ma, że i on także nie trzym ał się granic zapy­
tania.

laba przystąpiła następnie do d a l s z e g o  c i ą ­
g u  d y s k u s j i  n a d  o s k a r ż e n i e m  hr. B a d e -  
n i e g o  z a  z a j ś c i a  l i s t o p a d o w e .  Przem awia­
ją , przetrawiając znane komunały, posłowie soca- 
Hstyczni B e r  n e r  i Z e l l e r ,  potem liberał źydow- 
sko-uiem iecii M e n g e r .

Po mewie Mengera w iceprezydent Ferjancicz 
chciał przerwać obrady nad oskarżeniem Badenie- 
go i przejść do dyskusji nad wnioskami o zapo­
mogi.

Lewica spostrzegłszy, że ławy prawicy są zna­
cznie przerzedzone i że gdyby w lej uh w. li do 
głosowania przyszło, lewica mogłaby ..ieć łatwo 
większość, poduiosła g  w a ł t o  w ny,  h a ł a ś l i w y  
p r o t e s t  p r z e  c i w k o  p r z e r y w a n i u  o b r a d .

W Izb Ib powstają hałasy i krzyki, jak za do- 
orych cbstrukcyjnych czasów. Zamęt nieopi­
sany. .

W iceprezydent F e r j a n c i c z  ośw.adcza, że wo­
bec protestu zarządzi próbę, czy większość oświad­
cza się za przerwą czy też przeciwko.

Podczas gdy głosowanie się odbywa i gdy or- 
dnerzy zajmują się przeliczaniem głosów, wchodzi 
n a  salę obrać partja  kntolicko-ludowa, która w ła­
śnie odbywała posidzenie klubo , /e : zajm jąc miej­
sce w ławkach przystępuje do głosowania, będące-

f o już w toku. Lewica przyjmuje to huraganem 
rzyków oburzenia.

P r e z y d e n t  s t w i e r d z a ,  ż e  154 g ł o s y  o- 
ś w i a d c z a ł y  s i ę  z a  p r z e r w ą  a 152 g ł o s y  
p r z e c i w k o  p r z e r w i e .

Lewica wrzeszczy nieustannie, zarzucając głoso­
waniu zupełną nieformalność. N ajgłośniej krzyczą: 
F u n k e i l r o ,  protestując przeciwko temu I r  o 
w oła: To jest bezwstydny szwindel. F u n k e :  To 
niebywały bezwstyd 1

P r e z y d e n t  jednak utrzymuje się przy swojem 
twierdząc, że zawsze tak bywało iż wchodzący pod­
czas głosowania posłowie mają prawo przyłączyć 
się do głosowania.

Wobec tego Izba przeszła do załatw ienia w nio­
sków naglących.

N a dzisiejszem posiedzeniu w n:esiona być m ia­
ła  zbiorowa interpelacja czesko polska w sprawie 
wydalań z Prus. N i t c c z e m n e j e d n a k  i n t r y g i  
p o s ł ó w  o t r z y m u j ą c y c h  n a t c h n i e n i a  z 
l w o w s k i e j  C h o r ą ż c z y z n y  w p o ł ą c z e n i u  
z e  s t r a c h a j ł o w a t ą  t r ó j  l o j a l n o ś c i ą  
w i ę k s z o ś c i  K o ł a  s p r a w i ł y ,  i ż t a  m a ­
n i f e s t a c j a  n i e  d o s z ł a  d o  s k u t k u .  
M ł ^ o d o c z e s i  w p o r o z u m i e i u  z c z e s k ą  
s z l a c h t ą  w n i e ś l i  w s p ó l n i e  b a r d z o  s i l ­
n ą , j ę d r n ą  i m ę s k ą  i n t e r p e r l a c j ę ,  w k t ó ­
r e j  p o r u s z y l i  c a ł e  s t o s u n k i  w P o z u a ń -  
s k i e m ,  s k a n d a l i c z n  y z a k a z  w i e c u  n a u ­
k o w e g o  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w ,  o r a z  
w y s t ą p i l i  g w a ł t o w n i e  p r z e c i w k o  wy-  
d a l a n i o m ,  d o m a g a j ą c  s i ę  e n e r g i c z n y c h  
ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h  z e  s t r o n y  r z ą d u .  
D e p .  J a w o r s k i  i m i e n i e m  K o ł a  p o l s k i e ­
g o  w n i ó s ł  m i ę k k ą  i b l a d ą  i n t e r p e l a c j ę ,  
z a p y t u j ą c ą  c z y  r z ą d  n i e  b y ł b y  s k ł o n r  
n y  u d z i e l i ć  o c h r o n y  l u d n o ś c i  r o b o t n i ­
c z e j  u d a j ą c e j  s i ę  z A u s t r j i  do  P r u s  po  
z a r o b e k .

In terpelacje Czechow I P o lak d #  o w ydalenie.
(Sprawozdanie telegraficzne i  telefoniczne „Głosu Narodu").

Wiedeń 17 listopada. Deputowany dr Engel 
wraz z całym klubem młodoczeskim i szlachtą 
czeską, wystosowali następującą i t t  rpelację do 
prezydenta m inistrów : N ienstanne i systematycznie 
powtarzająca się wypędzania austrjaclich  rolni­
czych, przemysłowych i fabrycznych robotników 
z Niemiec, przybierają takie rozmiary i charakter, 
że im  nie można się obojętnie przj patrywaś, i że 
raczaj wymagają koniecznej obrony. Podobnie jak 
i z a k a z  w s p ó ł u d z i a ł u  p o l s k i c h  i c z e -  
s k i c h  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  w z a ­
m i e r z o n y m ,  a l e  j e d y n i e  z p o w o d u  
t e g o  z a k a z u  z a n i e c h a n e g o  k o n g r e ­
s i e  w P ó z n a n i u ,  mają one swe źródło w o- 
twarcie przyznawanym zamiarze, aby austrjackich 
poddanych, którzy w Prusidch są za rudnieni, wy­
pędzić, a tych , coby tam  pracy szukać chcieli, 
odstraszyć od tego; co więcej, w prort przeszkodzić 
im  w tern. Bozporządzenie to wyszło z zupiłu ie 
własnej inicjaty wy władz rządowych p rnsk ich : Nie 
można go żaduą m iarą ja to  retorsję uważać, z au- 
strjackiej bowiem straży nic nie zrobiono, owszem 
wszystkiego zaniechano, et by tego rodzaju postę­
powanie choćby tylko wyjaśnić nogło . Żadnemu 
paddanemu pruskiemu nie jest wzbionionem w jego 
zawcdowych, ba nawet wyraźnie politycznych zgio- 
madzeniach brać czynnego udziiłu  i żadnego ro­
botnika z Niemiec w *»góle, a z Prus w szczegól­
ności, z miejsca jego zatrudnienia w Austrji nie 
wypędzono dlatego, że jest Niemcem.

Te wydalania austrjackich poddanych polskiej 
i czeskiej narodowości z Prus, biorą je d jn :e i wy­
łącznie według tego co się publicznie przyznaje, 
swój początek w narodowo-polityczny eh motywach.

Dotknięci wydaleniem nic nie zawinili takiego, 
wskutek czego mogliby byó pozbawieni prawa szu- 
hauia i znalezienia pracy w Prusiech tudzież prze­
bywania tamże. W ładze pruskie nigdy nie śmiały 
przedstawić nawet twierdzenia a cóż dopiero do­
wodu, żeby wydalonym jakiekolwiek przestępstwo 
(hcóby tylko zarzucić można było, choćby tylko 
przez udział w jakiejkolwiek politycznej agitacji, 
przeciwnie w oficjalnej pruskibj Drasie przyznają 
bez ogródek, ie  takich powodów nie ma, lecz że 
prześladowanie to odnieść należy do zamiaru, aby 
austrjackim poddanym słowiańskiej narodowości po­
byt w Prusiech uniemożliwić.

Tak przedstawiają się! więc te  w ydilania jako 
akt narodowej nieprzyiaźni, przez który zamierzono 
eustrjaekich poadanych słowiańskiej narodowości 
m aterjaluie jak najboleśniej dotknąć, nieprzyjaźui, 
której otwarcie przyznawać nikt się bynajmniej nie 
wstydzi, i wobec której nie miano żaduego wzglę 
du ani na stosunek do naszej monarchji ani na 
przykazania humanitaryzmu.

Dwa momenty głównie postępowanie lo szcze­
gólniej w strętnera czynię. Po pierwoze wydalonym 
wyznaczono nader krótki term in do "puszczeni' 
pruskiej ziemi, po drug'e, nędzą, w jaką wtrąceni 
zostali ci ludzie nagle i nie popełniwszy żadnego

przewinienia. Nie jest rzeczą interpelantów  oczy­
wiście badać, o ile dla pracodawców w Prusach: 
wynika ,»zkoda z u traty  dobrych sił roboczych. 
Tę stronę 8j lawy nibchaj sobie interesowani z pru­
skim rządem załatwiają. O ile jednak ta  spiaw& 
dotyka i dotyczy pracujących, narusza ona stosu­
nek Niemiec do Auatrji w takiej mierze i w taki 
spo ób, że Kie może to stosrnków pomiędzy obo­
ma pań tw am i wzmacniać. N ie zgadza się z za 'a- 
dą równości praw obu kontrahentów, ażeby jeden 
z n ich  przeciw poddanym drugiego bez przyczyny, 
bez żadnego krym inalnego, albo rzeczowego pow o­
du rozpoczynał i wykonywał prześladowanie, 4 któ • 
rego pobudką jest cyllko narodowa nienawiść.

Nawt t wtedy, gdyby pomiędzy oboma państw a­
m i nie istniało przymierze, musiałby się przeciwko- 
takiemu traktowaniu austrjackich poddanych ze 
strony pruskiego rządu jakuajenergiuzuiejszy pro­
test założyć i z naciskiem podnieść żądanie, aby 
powełane czynuiki bezzwłocznie wszyskich środków 
użyły, abj ta akcja nie Tylko została zastanowio­
no lecz także, aby j 3j  na przyszłość zapobieżono.

Jeżeli dalej zważy Bię, że wszyscy dotknięci są., 
biedakami, którzy tylko z cięzitiem sercem opusz­
czali ojczyznę, którzy ciężko odczuwają oderwanie 
ich raptowne oa p*acy i od innych zarobków, k tó­
rzy przez ścisły rozkaz opuszczenia Prus w prze­
ciągu 14 dni, a nawet w przeciągu 24' godzin wpra­
wieni zostają w najstraszniejszą nędaę, — to ubo­
lewanie nad tern, że tego rodzaju środkami wo- 
góle można się posługiwać, tylko jeszcze spo tęgo 
wane być może przez okoliczność, iż  p r z y  t y c h -  
w y d a l a n i a c h  d o  b e z p r a w i a  i g w a ł t u  do­
d a n o  j e s z c z e  o b c h o d z e n i e  s i ę  b e z  s e r ­
c a  z a u s t r i a c k i m i  p o d d a n y m i .

Z przytoczonych powodów, w przypuszczeniu, 
że wszystkie te  nader przykre, obrażające uczucie- 
prawa i ludzkości, stosunkowi przymierza pom ię­
dzy Austrji) a Niemcami a nawet najprostszemu 
prawu m “rodów sprzoOlWiające się objawy i fakty 
austrjackiemu rządowi i urzędowi spraw zagrani­
cznych, który ma przecież obowiązek poddanych 
austrjackich zagranicą przed wsiystkiemi krzy « l e ­
niami bronić, stawiają podpisani do całego rżąc u 
zapytanie:

Czy c. k rząd je s t zdecydowany i skłouay bez­
zwłocznie spowodować urząd spraw zagranicznych 
ao takiego działania, aby t jm  nieprzyjaznym i nie­
ludzkim prześladowaniom jaustrjackieh poddanych 
sławiańskiej narodowości w P rtsiech  koniec po ło ­
żyć i aby oni mieli zapewnioną taką obronę, dę> 
jakiej według praw a nart dów, i na podstawń przy­
jaznych stosunków między A ustrją a Niemcami, 
zupełnie uprawnieni są rościć sobie pretensję.

Taką interpelację wnieśli posłowie czescy. Co 
do interpelacji K oła polskiego, prawdziwie wstyd 
polskiemu pismu powtarzać ją  w zesta wieniu z po- 
wyż-:zą interpelac/ą czeską! Koło polskie będzie 
wyrażało znów oburzenie, że się je  „podkopuje- — 
ale to oburzenie powinno zwró, ć przeciwko sobie 
samemu, bo nikt sknteczniej od niego samego te ­
go „podkopywania1* nie przeprowadza. Oto cale 
in leipelacja Polaków w tej samej ich przedewszy- 
stkiem obchodzącej sprawie.

„Królewski rząd pruski wydalił podobno (!) w 
ostatnim czasie z Pros licznych poddanych austrja­
ckich przeważnie narodowi ści polskiej. W ydaleni 
są głównie robotnikami rolnymi i przemysłowymi, 
oraz rękodzielnikam i którzy, ufni w istniejącą po­
między Prosam i a A ustro-W ^gram i przvjaźń poli 
tyczną i ekoromiczne stem nki, szukali w Prusiech 
zarobku, a którzy bez osobistej winy dziś przez wła­
dze tego państwa narażeni zostali na dotkliwą szko­
dę (!) Ze strony A ustro-W ęgier me stało się do­
tąd  wobec poddanych pruskich nic, co w myśl 
praw a międzynarodowego usprawiedliwić (!) by m o­
gło to surowe zarządzenie, jako środek represyjny. 
W skut8k tego ośmielają się (!) podpisani wnieść do 
p. prezydenta gabinetu zapytanie: 1 ) czy znany 
mu jest fakt owych w ydalań; 2) czy skłenuy 
jest w tym wypadku starać się (!) o to, aby au - 
strjaccy poddani w swoich stosunkach zarobko­
wych zapewnione mieli ze strony władz pruskich 
to samo traktow anie, jakie Austro-W ęgry stosują 
wobec poddauych pruskich14.

Rubryk* , Nadesłane n u  paehaasi ad redakcji, 
ktb>'a też *a nią odpatnedsia^eici nie pt tyjmuje,

W ielm ożnym  Panom
Drowi M. Wosiowi, lłkwrzowi okręgowemu i  

Drowi J. Dornfestowi w Sokołowie, którzy łonie 
moje . ciężki, i uporczywą oh, roba ntwiedzonej, iw ą 
głębeką wiedzą, niezwykłą troskliwością i ojieką bez- 
stren rą  zdrowi* przywrócili — składam na tej drodze 
najgorętsze podziękowanie.

2597 Roman Wojciechowski.

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp-

Kr'.ko w, Rynek 39, ptr. I. 346|

APTEKA Ł HEIM
f f l i i  m t t ł i i  s i t e t n M -  -  M t t  B n i i l a  u

3468 pol< oa I wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 
W i n m  U n -i# .. f i  u  staraj naladso, butolk* 1 sir. MO si. ranharUrow<* 
v« 1(11 l O u l U C i l  chinowo, > ch iią  i talasam, pepsjaowa, s caicarą, coafaiaif**  

Z fc k ft  p ltr t lS W i Dra Soobirgora »a kassol i chrypką jodyiis piawdsiwo SO ■
Ss r ty f  ki is iy s tk is  krajowa i sagraueuo, opatnaki, wody nimoraiao, oorfanorS* no*
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K a I .O S Z E  r o s y j s k i e
w  w ie lk im  w y b o n e ,  3393 6 25 

Kurtki myśliwskie Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi­
czki wełniane, jelonkowe i glace zimowe. Bieliznę weł­
nianą, pończochy i skarpetki. Szlafroki Eim alaya męzkie. 
Koud pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 

męzkie 1 damskie, berlacze i outy filcowe 
p o l e c a ł o  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

BRACIA BILEW SCY
w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji.

3rywatny hodowca
prawdziwych „ k a n a r k ó w  
h e r c e ń s k ic h "  ma 4-ry pary 
obeciie do pozbycia. ?./*} 4 fl. 
75 ct. Zgłoszeuia przyjmuje han­
del Lolonialny W-nego Ignacego 
Wejoleohouskfego. ulica Szpitalna 
1. 19 3505 1 4

OOOOOOOOOOOOOOO
W nowo przezemnie przeprowadzonej 

ulicy między Krupniczą a Rajską
m a m  j e s z c z e  q

dwie parcele|
I jedna obejmująca 156 sążni □ ,  front 18 mir 
I głębokość 30  metrów, druga 162 sążni □ ,  front 
. 17 mtr., głębokość 3 0  mtr. —  oraz znako­
m ic ie  zbudowaną

kamienicę
dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 

l (narożnik) z a r a z  k a n i o  do sprzedana.
1 Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
1 potece Kasy Oszczędności m. Krakowa.

Stanisław Woyczyński, Kraków 0
ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom Wgo P. Q  

| B ^ j a s a  w parterze. 3194 4 fc'Q

OOOO o o o o 00000 00000

Świerkowe okorowane
s ą ż n i e

wałkach 1 M tra dług., 10 do 
17 ctm. grub. — tak ie  2 metry 
dług., 18 ctm. grub i wigcej, zu- 
.uje i uprasza o łaskawe oferty 
f. W. Langnass w Wllhelmsbriick 
(Poznań) 36C6 1 10

W Dębnikach L. 76
d o  n a j ę c i a  na parterze 3 
poko je  z a  IO  z l r .  36 7

Poszukuje się
d z i e r ż a w y  lu b  w danym  

raz ie  k a p n ą

m ajątku
obszaru 100 do 200 u mórg pola 
s k a m a s o w a n e g o  i  p ł» -  
s k i e g o ,  z dobrym domem, o 
)2 u pokojacp, otoczonym ogro­
dem z dobiymi budynkami, o- 
bszenią, dobtą stijn ią , przy głó­
wnej linji kolei, pomiędzy Urno- 
wem a Oderbeigem. Oferty do 
J. Strycnarsklego, japiellońsKa 7, 
Kraków 3601 1 3

Ogólne Zgromadzenie
TOW ARZYSTW A KREDYTOWEGO 

Rękodzielników i Przemysłowców
W KRAKOWIE

odbędzie się w  dniu 8 -g o  g r u d n i a  1 8 9 8  r .  o godz 
3-ej po połndniu w  s a l i  S a n y  m i e j s k i e j .

Na pirządku dziennym

Z M I A N A  S T A T U T U .
Gdyby na Zgromadzenie to, nie przybyła statntem  prze­

pisana ilość członków , wskutek tego takowe odbyć się 
nie mogło — odbędzie się o godz. 4  ej po południu w tym 
g&mym dniu i lokalu następne Ogólne Zebranie be', wzglę­
du na komplet. 3499 4 6

Kraków dnia 27-go października 1898 r.
Prezes Rady Nadzorczej: K a r o l  M a r k u * .

|K . Ryżmanowski -  specjalista fryzjer
f l l l c a  S z e w s k a  L .  2,

poleca salon dla Panów, osobny salonik: dla Dań. bztu- 
i  czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 

higienicznie prowadzony. 3416 23 O
K r » k 6 w ,  u l l o a  U z e  n r n l K a  1>. £S.

Herbata Monopol
z  R ączką. 3480 7 O 

Już są herbaty świeże ze sprzętu, który się w Chi­
nach w Kwietniu i Maju tego roku odbył.

Juliusz Grosse — Kraków
II I

a *

| o■J
I

W *
N *

j lo  o
2-5
2 er

M agazyn  F uter
A. JACHIMSKIEGO

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 14 i 16
(założony w roku 1825).

Poleca w w ielk im  w y b o rz e : g o to w e  f u t r a  
m ęsk ie  i  d am sk ie  najśw ieższych  fasonów , r o ­
tu n d y , g ir n i tu ry ,  czapk i, K ołpaki, za ręk aw k i 

do p o lo w an ia  i t . d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszel­
kie reperacje i uskutecznia tatowe punktual­

nie po cenach umiarkowanych.
Na składzie ntrzymuje materiały na wierzchy męskie 
i damskie z nyj pierwszych fabryk francuskich, angiel­

skich i krajowych.

* —
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II 3554 2 10 II

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  347

Sprzedaż, zamiana, wYu&jen. 
arzy odpowiedniej gw arancji 

sprzedaż na raty. 
łynik główny Nr. 29, Enkdw

Dla Emerytów z familją
D »  a  m i e s z k a l n y  o 4-rech pokojach kuchni i spiżarni z o- 
gródkiem warzywnym i sadem, w uroczej mhjscowości na wzgó-zu, 
powietrze cudowne, stacja kolei, poczta i koś dół w miejscu, przed 
Ka> carj4, cd nowege roku d o  w j  n a j ę c i a  na stały kilkuletni 
P-byt. — Bliższych wyjaśnień udzieli z grzeczności W Pan J a n  
S t r y c h a r s k i  (dla miejscowych). K. M. poste restante Leitcze. 

3491 6 6

Ubogi Łazarz!
Z łoża boleś": zwracam sig do serc 
miłujących Boga i bliźniego, aby 
nieszczęśliwemu ojca rodziny rr 
czyli łaskawie przyjść z pomo"ą 
temt który po 14-ietniej pracy 
zawodowej od 5 lat obłożnie cho 
ry, pozostaje w opuszczeniu, w ng 
dzy. Składki, za które przy każdym 
paciorku gorącą do B ig zaniosg 
modlitwg, proszg posyłać do Ad 
ministracji .G łosu Narodu" lub: 
Ł b z a r z  I T r e i e l  w Ustronnej 
P. Kroano. ‘ 3531 3 O

Biuro ogłoszę*
wynajmu mieszkań

Wł Grabowskiego
K r a k ó w ,  O o l ę b i a  1 4

POLECA 3438

Od 1 -go grudnia b. r. 
potrzebny je s t  ■

szynkarz
żonaty, z kaucją 2 0 0  złr. 
Bliższe warunki w haudlu 

korzennym

Jana Deptucha
Krowoderska Nr. 57

od godziny 4 -tej do 6 - te j  
po południu. 3599

Uskuteczniamy wszelkie
P rzek ła d y

(tłómaczenis) od najzwyklejszych 
do najwykwintniejszych, z polskie 
„o i.a języki obce I odwrotnie. 
Gł. Ajenc,a dzienników i ogłiszeń 
i Hopcasa I A. Salomonowej w Kra­
kowie, Plac Marjacki 1. 2. 3443

D o  w j  n a j ę c i a :
każdego czasu w willi przy Placu 
Latarnia I. 8. iw sąsiedztwie wil­
li Wnych PP. Kossaków) 5 lub 7 
pokoi, przedpokój i kuchnia z o- 
giudkicm, na wysol im parterze.— 
/ pokoi, przedpokój, kuchnia, p i. 
kój dla służby na I-szem pigtrze, 
może być stajnia i wozownia. Wia­
domość tamże u Właścicielki na 
I- izem pigtrze. 3404 6

Salon frontowy
o dwóch oknach, olegam ki, widni 
j. nyżą i przedpokojem, oraz Czte­
ry pokoje z kuchnią w ohcynach 
na II piętrze w Rynku głównym 
I. 8 do 'wynajęcia każdego izasu. 
Wiadomość w handlu Ed. Fucusa 
w Krakowie. 3447 5 O

Bardzo ważne!
:-514 Dopóki zapas s ta rczy !
10'J zeszytów, przepisanych przez 
c. k. Radg szkol, z 8 kart. fl. l -50 
100 d tt i  20 .  „ 2 50
Lipiński. Kraków, Grodzka 1. 43.

Do egzaminu
z rachunkowości państwowej przy­
gotowuję Panie i Panów. — Wia­
domość w Filji Tow. Krajowego dla 
handlu i przemysłu ul. F l o r j a ó  
s k a  1. 2 .6  K r a k ó w .  u573

Młoda nauczycielka
posiadająca język niemiecki, fran­
cuski i muzykę, p o s z u k u j e  
umieszczenia zaiaz. Zgłoszenia dla 
„Feliksy“ lub adres poda dział 
inseratowy „Głosu G>rodu pod 
l. 3 5 7 2 .  3572 2 2

J ózefa Ekerowa
Mały Rynek I. 6 .

powróciwszy dJ Kratowa rozpo­
częła 3574 2 10

l e k c j e  t a ń c ó w
w zakładach naukowych i we wfa~ 

unem pomieszkaniu. 
K u r y  t r w a  d o  m a j a .

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka­
żdego czasu, osobne godziny dla 
młodzieży szkolnej.

Kawaler
lał' 29, przemysłowiec na stano­
wisku, poszukuje na tej drodze 
w braku znajomości, towarzyszki 
życia panny, blondynki, łagodne­
go charak eru, możliwie sieroty 
z posagiem 2.000, celem kupna 
rentownego interesu, — albo też 
na takiem stanowisku, by wspól­
ną pracą można zabezpieczyć przy­
szłość. Listy z pouaniem adresu 
uprasza przesył ić do działu inser. 
„Gł N a^  za okaz.’ kw. ins. pod 
S A M  .29, Kraków. 3571 2 3

Dom I piętn .
wraz z urządonymi warszta­
tami, odpowiedni Da zakład 
stolarski, bednarski lub jaki­
kolwiek inny, z podwórzem, 
na jednem z głównych przed­
mieść Krakowa, jest osobno | 
lub z kamienicą II ptr.. ofi­
cyną łąc ’ącą się z po irzednim 
domem, do sprzedania. W ia

Nowość!
Trąbka koncertowa

d l a  k a ż d e g o
prawnie ochroniona Nr. 49.987- 

Znakomity 
Instrument dla 
niemuzyków.

do wygi -wania 
wszelkich wy­
myślonych me 
lodyj, pieśni, 
sygnałów, mar 
szów, tańców 
z nailepsz. mo­
siądzu sporzą­

dzona.
Bez znajomo­
ści nul, be7 ża­
dnej nauki, mo 

źe każdy grać zaraz tony pełne 
nawet przy słabem dmuchaniu 
Dla dorosłych i młodszych dzieci 

również bardzo zabawno.
Cent. z 4 wentylami . Mk. 4'50

» » 8 „ . „ 6-
* ,  12 „ • „ 9'

(piekii'e malowana 50 of. drożej)
z książką do pitśni. Cenv tak ni 
akie, aby każdemu umożliwić piobj 
która z pewnością do rozpowszeeh 
niema i stosownego zamówienia 
doprowadzi. — Wysyłka za zali 

czką przoz 3021
C arl S ch u rm a n n

Musikwerke 
H a s i e  m  W e s tfa le n

W bardzo zdrowem, w gorzy 
stem i lesistem położeniu, obok 
rzeki, 10 minut spacerem do stacji

domośó na placu Matejki 1. 4

C horzy
na płuca, gardło, krtań 
4 o i astmę; 3312

Kto pragnie raz na zawsze 
pozbyć się swojej płucnej lub 
gardlanej choroby, choćby 
uajuporczywsiej, albo astmy, 
uawet bardzo zastarzałej i na- 
pozór nieuleczalnej, ten niech 
pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gar­
dło A. WoJtfskyego.

Tysiączne podziękowania 
dają gwarancję do wielkiej 
siły uzdrawiające) te j herba­
ty. Pakiet na dwa dni 75 ct 
Broszura (opis użycisj darmo 
prawdziwa tylko u A .  W o lf f - 
k k y e g o  B e r l i n  N r .  3 7 .

Emerytowany lrier&wnik szkoły
posiadający 35-cio letnią praktykę 
przy szkołach publicznych, udzie- 
!a lekcyj w domach prywatnych, 
szczegó niej małym dz'ociom, któ 
re do szsoły jeszcze nie uczęszczają, 
lub których rodzice do szkoły po­
syłać nie mają zamiaru. Podejmują 
się w krótkim "zasia i bez umę­
czenia ich młodocianego umysłu, 
nauczyć czytać, pisać i rachować. 
Przyjmie ta l że administrację do­
mu lub zajęcie biurowo. Adres no- 
da biuro inser. „Głosu Nar". J a ­
giellońska 7. p. 1. 3 5 3 6 .  3 3

u właścicielki. 3569 2 5

WETERAN
z r. 1863, kowal wysłużony po 
dworach, od 5-ciu la t bez władzy 
« nogach, z siedmiorgem dzieci 
w naiokropnie;szej Biedzie zosta­
jący, poleca sig szlachetnym ser­
com prosząc o pomoc. Jan Kwar- 
cińskl Kraków, ulica Grodzka, 
I. 23. 3585 2 2

Poszukuję folwarku
od 30 — 40 morgów gruntu  
w dobrej glebie, d c  k łu ­
p i e n i a  l a b  w y d z i e r ż a ­
w i e n i a  zaraz. O iszar dwor­
ski R ojów ka, pow. Tęgo 
bor7e. 3579 2 3

sig znajduje poczta, telegraf, sąd 
trzech doktorów medycyny i apte 
ka, jest z powodu wyjazdu do 
sprzedania natychmiast

Willa
składająca sig z sześciu pokoi 
przedpokoju, kuchni, werandy, bar 
zdo clobr j piwnicy, ogrodu 2‘/» 
morgowego, dalei do niej nel< 
żące zabudowanie, w którem si 
mieśe: stajnia dla trzech koni 
krowy, wozownia, drewutnia, po 
kój dla służby, wszystko nowe 
wzorowo utrzymane, z a  c e n ę  
6 0 0 0  z ł r .

Zgłuszeria przyjmuje i wyja 
śnien udziela Dział inseratowy 
„Głosu Narodu" w Krakowie pod 
liczbą 3 5  3 7 .  3537 3 0

♦ Upszy I tańszy niż Csgaac Jsst

Brandy
s kajstw  wej e. k . ip rz . Dystylarr.

fraacibzka Driole’g;o w Karń
założonej w roku 1768,

OóiUwoa o. k. MttrjaokloiB, w łi tk lo |o  I angleisklogo dwora.

Zastępca Aksjzy Grsblsr w Krakswis
■lica Starowiślna Nr. 6.

Driole’go Brandy jest w Anglj więcej łubiany 
niż najlepszy Coęnac i Jam ajka — i sosta! zamiast 
Cogaaou w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 3474 6 o

Sklep, Szewska 7.
Pokój na sk ład  zapalnych mato- 

ijałów, zaraz Dgbniki 71 p a r  
Duży magazyn na par. oraz pi­

wnica zaraz: GułgLd* 3 i Pgdzi- 
chów 18. Piwnica lub lodownia 
Dgbniki 15 

Stajnia I wozawala Basztowa 19 
) 9,Bemadyńska 8 i 9 btsu-zy ca 10. 
Michałowskiego 75. Studencka 
259, Garncarska 7.

Sklep i 2 pokoje zaraz, św. Ger­
trudy 7, Badziwiłłowska 21, od 
Stycznia: Bracka 5.

P o k ó j  z meblami bh bez zaraz: 
Sławkowska 6 U  ptr. Siem ira­
dzkiego 13 I p. Łobzowska 4 1 1 p. 
św. Filipa 5 I  p. plac Latarnia 
8 I  p. Graniczna 7 I I  p. Gro­
dzka 8 D p. i 5 ILT p. Dgbiuk« 
15 II  p. Badziwiłłowska 17 i 3 
par. Zwierzyniecka 30 II p. Flo- 
rjańska 19 D I p. i 32 I  p. 
w podwórzu. Wolaka I  p. Pod­
wale 2 II  p.
p o k o j e  ■  p n e d p .  z

blaml lab bez zaraz: Jagielloń­
ska 9 1 p. Sz izopańska 1 II  p. 
Bynek 22 I I  p. Wolska 3 l i p .  
Luoicz 21 II  p. Straszewskiego 
22 I p.Karmelicka 31 K  p 

Pokój I kuohnla zaraz: Czysta 15
I p. Staszyca 10 par. i U  p. 
pokoje przedp. I kaobala zaraz 
Bernadyńska 8 I p. i par. S ta­
szyca 8 i 6 I  p. S tudencka255Ip. 
i par. Dietla 74 na dole w ofi­
cynie, na mieszkanie, sklep lub 
skład. Biskupia 10 III p,
pokoje przeap.,1 aa- 

c h n l a  zaraz: Zwierzyniecka S. 
par ,2 5  I p. i 21 II p. Poseltka 
8 par, Florj ańaka 16 I p. Dę­
bniki 98 par. Karmelicka 45 par. 
Czysta 12 II  d. i  par. S laszyca 
i  i  t  Bernadyńska 9 U p. Ky- 
nek Kleparski 15 I  p. Grodzka 
48 I p ♦

: p o k o j e ,  p r x e d p „  k i -  
c h n l a  za raz : Sienna 3 II  p . 
plac Groble 5 II  p., Bynek 13
II p., Garncarska e par. Posel-Lu 
8 I i II p p. Karmelicka 9 I p. 
Bracka 2 D p. p. Starowiślna 23 
I p. Bernadyńska 8 I  p. Zwie­
rzyniecka 12 l  p.

i p o k o i ,  p r i e d y . ,  k m -  
c h n i a  zaraz: Sławkowska 29 
1 p. WielopOie 11 U  p. S tu ­
dencka 25f I  p Wiła Wene­
cja I p. Karmelicka 55 I I  p.„ 
umeblowane rd  grudnia do maja. 

6 pokoi, przedp. Jtuchnia zazna: 
Karmelicka U  par. Starowiślna 
6 II I  p. Wielopole 4 I I  p., dom 
w ogrodzie.
pokoi, 2 przedp., Mohma zaraz:
plac Latarnia 8 1 p, lub par. 
być stajnia i wozownia.

8 pokoi przedp. 1 kuchnia od gru­
dnia: Basztowa 5 I  p.

9 pokoi, przedp., i kiołmir od 1 
zw-euiu 1899 r. Straszewskiego 
26 par.

Całe I plgtro, zaraz: Bynek 13. 
12 Mblkaoyj I  p. zaraz: Francisz­

kańska 1.

Różne mieszkania zaraz: P lacG ro- 
ble 150 i w nowej ulicy p-zy 
placu Groble l,n p. i ya .

5 pokoi, przedp, kuchnia, kory­
tarz. spiżarka, pokój dla służby, 
łazienka, na II  p. z balkonem (od 
ul. Jabłonowskich) i 2 pokoje, 
pr.edp., gabinet jasny na par. od 
frontu, od stycznia. Straszew­
skiego 27.

Wodociągi i oświetlenia gazowe.

Obiady dostać można w domu pry­
watnym ul. Fioijańska 33 w po­
dwórzu, wprost. I  ptr.

Z powodu wyjazdu podpisa­
nego są 35 .6  2 10

trzy piękne konie
<zorek, f ą j t o n i k  prawio nowy, 
bardzo tamo d o  s p r z e d a n i a .  
Alfred A. Po-lak, Kraków, ulica
Kopernika Nr. 32. ^

Biedny uczeń
gimnazjalny, na ukończeniu siu- 
lyów, mając zapłacić czesne, a bg- 
ląc sierotą i ntrzymując sig o wła- 
inych siłach, nie jest w stanie ta ­
towego zapłacić, zwraca sig do 
itościwycb serc P . T. Publiczno­
ści o łaskawą pomoc w tym wzglg- 
lzie. Składki dla biednego ucznia 
przyjmnje administracja „Grłoou 
śarodu* ul- Garbarska L 7. 3306

3 10 K O N I E 3577

pod wierzch i do pojazdu

t a n i o  do wyri&jęcia
ul. Koperalka L 32. Poliak.

jakoto: Marjański po 40 i 30 ct. — Najświętszej Rodziny po 40 i 30 ct. — 
Powieściowy 50 ct. — Kieszonkowe. — Ścienne. — R a p tu h n e  itp . w  h ta n d lm

J u ż  Sfl K alen d arze n a  r» 1S 0 0  k. Zajączkowskiego, Kraków, pl. Harjaokł 8
R ów nieżzania.da.mia.iu m iło śn ik ó w  sz tu k i i p am iątek  lap od ow ych , iż dostaTem na skład wszystkie obrazy
pędzla ś. p. Michała i Teodora Stachowiczów. —  ob raz/ te wzbogacityby nie jedno Muzeum. 3461
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K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A
Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie

otrzymała i  poleca dziełko świeżo wydane p. t.

FAŁSZYWE PROROK]
czyli

POGROM SOCJALISTÓW WE WSI ROZUMOWIE
Płrawdziwe zdarzenie z naszych czasów, opowiedział 

dla włościan, ludu robotniczego i mieszczan 3465 
I Z Y D O R  P  O  E  C  H  E .

Cen* egzempl. 36 centów, z przesjłką o 5 Centów więcej.

Świeże Niaterjały jjj
angielskie i  krajowe

na sezon o t a y  i zimowy w wielkim wyborze otrzymał
i  p o l e c a  3489 4 6

8 Kraków. Rynek gł. L. 23, I. p
Zamówi) nia wykonuje szybko według najnowszych żurnall.

Ziemniaki do jedzenia
ZleniDiakl dla gorzelń

poleca po cenach ściśle targowych, loco di/wolna stacja 
kolejowa 2222 11 12

Stanisław G U R G U L  w Krakowie.
R ę b a f f i c z k l  damskie męskie nrełniane i skórkowe, 
K a l o s z e  Boustońskie i rosyjskie w wielkim wyborze, 
K a m i z e l k i  włóczkowe, p o i r c z o r  b y  do polowania,
C a  i p k i ,  skarpetki, k a m a s z e  włóczkowe i filcowe,
K l e  u  z n ę  wełnianą, KaftaLik , Koszulki, Kalesony, 
B a p d i i s z e  mięk e, filcowe i Lo den, 
f i  a i t y ,  nftrki, sztony, tacki, urządzone do preferansa, 
P a r a b o l e ,  nydła, perfumerij, w o d ę  k o l o n s k  
I  n t i r a .  szczotki, szczoteczki, grzebień,e,
C y g a r n i c z k i  piankowe, bursztynowe i przybory do palenia 
^  y r o l i y  skoiktiie, stalowe, scyzoryki, brzytwy, nożyczki, 
K r z j t w a  bezpieczeństwa Stur Suftty R u z o t ,
T u t k i  z oryginała, bibułek francuskich w wszelkich rozmiarach 

po cenach najniżs ych poleca 3558 2 0

M agazyn F. A. Grigarai
R y n e k  g łó w n y  L  4 4  w  K ra k o w ie .

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

i r  Krakowie, p r z y  ul. Sze tcsk ie j  Ł .  2 .
POLECA:

S k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pcndułowych ściennych i stułowych, z najlepszych fa­
bryk genewskich i iraucuskich, z poręczeniem trzech- 
letbieu. — D e w i z k i  złote, srebrne i d o u b l e  męskie 
i damskie. -  S z k a t u ł k i  g r a j ę c e  melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. 3473 
Wszelkie nanrawy uskutecznia z Jednoroczne® porę- 
•zenlin — Cen; najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
— |  W  N i e d z i e l e  i  Ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .  |—

„Hotel Royal i i

■wydaje codziennie 0 1 * 1  A U  IT wyborne z czte­
rech dań po koronie. h a  kolacją wie’ki wybór po­
traw. —  Piwo Szwechackie Drechera na kufle. —  K a­
wiarnia otwarta od godziny 6 -e j rano. 3584 2 3

przez o* agi lekarskie polecona,
N ajlepszy środ ek  odżyw czy dla dzieci.

Najlenszy dodatek do mleka.

Hajleiszy iiBlelyczny sioflel Ma dzieci clorycli n icfaieł.
M V  Do nabycia w ap tekach  I drtfguerjach w pu­

szkach po 45 ct. I 1 złr. 904 38 26 

B eran d o rf-FABRIK DtAT- NARBMITTEL W  i  e  n
Hamburg. R. KUFEKEti/2 8tomperg. 44/4B.

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich m c  ho  m o ś c i  w sakres urządzenia domowego 
wchodzącjch (nowych i używsnych). Kraków. Florjanska, 

róg św. Tomasza poleca: 
portjery, kapy, dywany, szaliki, chustki e. t. c.

3479 Z .  Ł U S Z C Z E W S K I .

Wi Z powodu wielkich zapasów
Najlepsza Sposobność

n a D y c i a  t a n i o
IM" t o w a r ó w  w ł ó c z k o w y c h ,

rękawiczek, pończoch, chustek, 
szali, kapur, kapeluszy damskich i dziecinnych

W  H A N D LU  3535 3 3

fB irtus  & Bojarski
Kraków, Łinjz A-B, Ir . 41. 

m$m~ C E N Y  F A B R Y C Z N E .

1 S 2 L t

lum er gi&Leroby „  „Sokole" tu ­
taj. z dnia 14 b. na, ma Lie,t na 
głównei poczcie w Krakowie. 3587

!♦
♦

t

SAPOffiENTHOL
(MAŚĆ SAFOMENTII0 L0 WA)

nacieranie uśmierzające, wyrobu E u g e n i u s z a  M a t u l i ,  aptekarza
w Radomyślu koło Tarnowa

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większe] aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka W Radomyślu koło 
Tarnowa. —  Przesyłając pieniądze, dołączyć n a ­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed nasladownictwami —  pror/ę 
żadać wyraźnie: Sapomenlholu wyrobu Eugeniusza
Matuli" i przyjmrwsć tyiko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 3417 1 o

I I
w  B i a ł e "

STOWARZYSZENIE ZAREJESTROW ANE Z NIEOGRANICZONĄ PORijjKĄ

przyjmuje wkładki na oszczędność
w  nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5 ° |o  

bez strącenia podatku rentowego.!
JD  Y R  E K C J J l.

U  W  4  O  A .  Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja
na żądanie b e z p ła tn ie  kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędnuści 
w o ln e  o d  p o r to r ja  (czek pocztowy Nr. 837'902). 1694 27 0

Pooni kiwana
dzierżawa folwarku
w obs-aize od lf 0 do 300 mórg 
w okoli-y od Nów. Sącza, na li. 
nji Sucha — Kalwaria —- Eraków, 
blisko koleji. Łaskawe zgłoszeni* 
na ręce p J Sh yehai sklego, Kra- 
ków. Jagiellońska dla 3608 1 3

Blondynka i brunetka
obie przystojne, młodziutkie 1 bo­
gate, z bral u wszelkich znajomo­
ści, poszukują mężów. Panowie, 
przystojni i na stanowisku, szcze­
gólnie wojskowi mają lie rrszeń - 
stwo. — Fotogrjfje z listami przy­
syłać proszę: Kraków, poste re­
stante, d!a blondynki Ż .  "W .— 
brunetki M . S .  3fc98 1 1

Święty Mikołaj
3599 jnż przyjechał

do handlu M Lipińskiego
i przywiózł dużo

bardzo p ięk n ych  i  ła ­
n ich  zabaw ek,

u . Grodzka doni 00 . Jezuitów, 43.

Młody zdrowy służący
zdolny do wszelKcB robót, poszu­
kuje miejsca. — Łaskawe zgłosze­
nia: W. L  poste restante Nowy 
Saoz. 3630 t  2

Kożuch
n i e d ź w i e d z i  w bardzo dobrym 
stanie tanio d o  s p r z e d  m u .  
Wiadomość «ozłovska, Kraków, 
ul. Retoryka 10. I  ptr. 3610

Młody człowiek
p o s z u k u j e  p o k o j u  kawa­
lerskiego z c a ł t - m  utrzyino- 
niem. — Zgłoszenia dla A .  Z .  
przyjmuje dział inseiatowy „Gło­
su Narodu" 3595

®®®®®®®®®®tt®®tttrm»£®®®®®®®®<r>«la ■
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Wyborne, naturalne

1?1HA GRECKIE
) )

( (

p oleca
f  brecji

SK ŁAD G ŁÓ W NY
Jan Slrycharski ■

w  K rakow ie, u lica  J a g ie lo ń sk a  Np . 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,3,4 Itr.

w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 złr,, 150 ct., 1-75 ct. i 2‘50 ct. za butelkę. 

Cenniki franeo na żądanie.

Chleb dla swoich.
Obfite w składniki lecznicze źró­
dło m i n e r a l n e  w wapiennym 
urwiecie Gorlickim, słynne od wie­
ków ze swej skuteczności na cho­
roby skórne I reumatyczne, je s t 
wraz z ur, ądzeniem prymitywnem 
zaraz to sprzedani a Bliższych in . 
furmaejj udzi-li Obszar dworski 
Hsrklówka p. Skołyszyn. 3603

tiROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja ko­
lei państw.) 

polfcOa P . T. Publioznośoi

UPiwo Bawarskie
napełniane do flaszek i paste­

ryzowane w browarze. 
„Pin o Baw arskie" je s t  
1 4 -stopniow e, w g a tu n k u , 
jak silne im portowane’ piwo- 

z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie1*
wyiabiane wyłącznie ze słodu 
w ysoko suszonego bez domie­
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej­
szego smaku, jak  piwo z bro' 
warów bawarskich i niemie­
ckich, przypominających smak 

karamelu. 667

UPiwo Bawarskie
zaleca się bezkrwistym Oso­
bom, szczególnie Paniom i re­

konwalescentom.
Na „ P i  o  B a  a r r k ie “ 
uskuteczDia namówienia wy­
łącznie browar w Trzcinicy, 
a nie jak  wiele innych bro­
warów zagranicznych pi zez. 
pośredników i propinatoróW 

do flaszek napełniane.
Cenniki rozsyła Browar 

darmo i o płat nie. __

U c z e ń
z ukończoną, 111 lub il-g ą  kiasą 
szkół średnuh potrzebny je^t za­
raz do handlu bławatnego, Józefa 
ł.euwarta i Syna w Krakowie, Su- 
kienice 1. 1. 355o 3 3

KUCHMISTRZd0 s" £ f 1S E  “ ! “ JMKA;596 W  KRAKOWIE.
i** i wydawczyni: flósW Bogoszowa. BeŚaitor odpowiedziały: Ledwik Glatman. W  drukarni W rS orneck iego  w Krakowie.


